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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie u godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątocznych. 

o> Numer pojedynczy kuśztuje 5 kop.
r  Adres Redakcyii Adminisiracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna)
Nr. 9 róg Puszkińskiej).—Tel. 1672.

Adres drukarni ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu 
szkińskej. Telefon 1672.

L^kopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8  rub.,półrocznie 4.5C, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata * zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4  ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 3 0  kop.

Za dodatkową opłatą 10 kop. miesięcz. prenumeratorzy „Dziennika4 
otrzymują tygod. dodat. ilustrow. „Nąsód" i dwutygod- dodat. rolDiczy.

Prenumerata przyjmuje się od d  l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 4 0  k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za L kstem po 20 k. za pierwszy raz, k 10, 
za każdy nast. raz od wiersza miarą g irmont. Prenumeratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya ip . St. Orłowsk' Kijów, ul. Lutereńska Nr. 6. Tel. 914. 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Citó de Trevise; w Warszawie 
Dom Handlowy L. i B. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbo­
wa 3. W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W -Berdyczowskad. p. Swiderskiej

i ^ M  Dla uniknięcia zwłoki w otrzymywaniu „Dziennika Kijowskiego^ uprzejmie prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty na m. listopad i kwartał IV-ty, oraz zaległsj za 2-gie półrocze.

O S T A T N I E  C I E K A W E  N O W O Ś C I .
S zew io t Kolum b!
mi materyałami na męskie kostiumy. Przy takiej 
taniości, jak  5 rub. 25 kop. za caiy odcinek 4‘4 
arszyna, na męski kostium. Mate- 
ryał niczem się nie różni od takie­
goż m ateryału po 5 rub. za arszyn 
i posiada wszystkie zalety osialnie- 
go, a mianowicie:, je st nadzwyczaj 
praktyczny i elegancki. Kolor czar­
ny gładki lub czarny w centki. Wy­
syłam za zaliczeniem pocztowem 
b^z zadatku. Przesyłka na eon to 
kupującego. Przy kapowaniu 2 lub 
więcej kawałków koszta przesyłki 
opłaca fabryka. Bez ryzyka, kom­
pletne poręczenie, jeżeli się materyał nie podoba, 
przyjmuje się z powrotem, zamówienia uprasza się 
adresować do fabryki wyrobów wełnianych 

Z . R O Z E N T A L A ,  m.  Ł Ó D Ź .

U w a  g ai  Ostatniemi czasy 
dało się zauważyć wiele fał­
szywych ogłoszeń. Dla wspól­
nego dobra proszę wystrzegać 
się podrabianych materyałów i 
załatwiać tylko w fabryce we­
łnianych wyrobów

Z.  R O Z E N T A L ,  
Ł Ó D Ź .

S ze w io t Polemift! u-
stiumy, w różnych kolorach: oliwkowo-popielaty, 
popielato-biały, czekoladowo-popielaty i t. d., wszy­

stkie pół-jasnego koloru, w wyraźne 
lub mniej wyraźne kratki. Dotych­
czas ten materyał przywoził się z 
zagranicy, po większej części z An­
glii (same cło kosztowało około 
2 rub. za arszyn) i dla tego cena 
najtańsza 5— 6 rub.

Ale udało mi się wyrabiać tak 
sam materyał i wysyłać za zalicze­
niem pocztowem, tylko po 6 rub. 
2o kop. za kawałek, z 4A arszyna, 
na cały kostium męski.

Ręczę za dobroć gatunku i moc materyału, je ­
żeliby materyał okazał się niedobry, przyjmuję 
z powrotem i zwracam pieniądze- Reszta warunków 
ta sama, co na materyał Szewiot Kolumb.

Kreszczatik Nr 25, dom Tow. „ROSYA“,
n a p p z e c iw k o  p o c z ty ,

zaczynając od s o b o ty , dnia 17-go listopada,
naznacza się na krótki czas

Wyprzedał
m anufakturnych i sukiennych towarów: jedwabnych, .wełnianych 
i bawełnianych materyałów, kortów na męskie i damskie kostiu­

my i paltoty, aksamitu, pluszu, kołder i chustek.
C e n y  sta ie .

M a g a z y n  o t w a r t y  od g o d z .  10-ej r a n o  do  6 -e j  w ie o z o r e m .

i. P. M U E L L E R

„Dflój syste m '4
15 minut dziennie dla zdrowia!

z przedmową tłómacza, 
z 44 rycinami i tablicą z rozkła­
dem czasu. Dzieło przełożone na 
wszystkie niemal języki europej­
skie, rozeszło się w ciągu jednego 

roku w 150,000 egzemplarzy. 
Cena k. 70 z przesyłką pocztową 

kop. 85.
Do nabycia w księgarni i składzie nut

IDZIKO W SKIEGO
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Janusiu, ja ciebie doprawdy 
zrozumieć nie m o c ^

Od tylu tygodni męczysz się 
tym nieznośnym katarem, pod­
czas gdy istnieje bardzo prosty 
środek, któryby Cię uwolnił od 
wszystkich Twych dolegliwości 
gardła. Kup sobie w najbliż­
szej aptece lub składzie apte­
cznym pudełko Prawdziwych 
Sodeńskich Mineralnych Pastylek 
Fay a, a przekonasz się, jak 
szybko pozbędziesz się przezię­
bienia.

Pastylki Fay’a są do nabycia 
we wszystkich aptekach i skła­
dach materyałów aptecznych 
po 70 kop. za pudełko.

PrzUjhnpw.ąę tylko zielone pu­
deł’ p  „Włrrem: 1 rosyjskiemi 
etykietami.

Skład główny: Tow. Akc. Lu­
dwik Spiess i Syn w Warsza­
wie. A1006

K n i C T D i n U  Funduklejowska JM® 8, 
i U l C i m O n ,  Specyalny skład

POCZTÓWEK
A L B U M Y  i PAPETER IE .

T e a t r  S o t o w c o w a .  Dyrekcya I. B. Duwan-Torcowa.
Dziś, d. 19-go listopada, dwa przedstawienia, w południe dla młodzieży: „La­
do ł: Barbo“ w 4-cn aktach, ceny zniżone (od 15 kop. do 2 ruo.), wieczo­
rem: „Sherlok Holmes". — W  poniedziałek, d. 20-go listopada, przedstawienia 
nie będzie. — W środę, d. 22-go listopada, przedstawienie dostępne dla wszy­
stkich (ceny od 15 kop. dy_2 rub.l, „Eros i Psycbe" w 6-ciu aktach Żu­

ławskiego.
> Główny admmistrator: N. Izwolski.

T E A T R  M IE J S K I .  Opera rosyjska, pod d.yr. M. M. Borodaja.
Dziś, d. 19-gc Ustopaaa, w południe: Rusłan i Ludmiła", muz. Glinki, uczest.
pp.: Gorina, Krylowa, Meuner, Turczaninowa, Akimow, Brajnin, Disnienko, 
Szuwałow, Engiel-Kron; wieczorem po raz 3-ci op.: „Anna Karenina", muz. Gra- 
nelli, — W poniedziałek, d. 20-go listopada, przedstawienia nie będzie. — We 
wtojęk, d. 21-go listopada w południe, ceny dostępne, op.: „Książę Igor", muz. 
B.iępidina, wielki balet, pantomina: „Wieszczka Laiek"; wieczorem występ p. 
O lim p ii  B a ro n a t ,  op.: „Poławiacze pereł". — W środę, d. 22-go listopada, 
ostątni występ i bennfis p. O lim p ii  B a r o n a t ,  op.: „T rav ia t ta" ,  muz. Ver- 

-diego i walc z op.: „Dinora", muz. Meyerbeera. Bilety są do nabycia.

T E A T R  B E R G O N IE R . Dyrekcya C. N. Nowikowa.

Dziś, d. 19-go listopada, ostatnie pożegnalne przed­
stawienie, trzy farsy:

„Bez protekcyi“, „Droga do piekła^ „Wnuk Don-Juana“.
Główna kasa otwarta rano do skończenia przedstawienia, pomocnicza kasa od 

g. 10 rano do g. 2-ej po poł. i od 6-ej do końca przedstawienia.

T e a ł r  L u d o w y .  Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa.
Dziś, d. 19-go istupada, w południe, ceny znacznie zmniejszone: „S tra ­
cona nadzieja" Heyermansa, wieczorem: „Wilhelm Tell" Schnilzlera.—W ponie­
działek, d. 20-go listopada, przedstawienia nie będzie. — We wtorek, d. 2l-go 
listopada w południe ceny znacznie zniżone: „Dzwon zatopiony" w 5-ciu akt. 
Hańptmanna, wieczorem: „W esele rosyjskie w XVI wieku" Suchonina. — W śro­
dę, A- 22-go listopada, na kurzyść T-wa piekarzy i cukierników: „Na dnie", 

Gorkego. Wkrótce będzie benefis p. Charłamowa.

C y rk  „łdppo-P alace”  •
Dziś o godz. I-ej po poł. s

PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECI, £
jazd -  na kucach, tańce, marsze i czarodz. pant. J j  

„ L u c y p e r “ , w 2-ch akt., 36-ciu obrazach.
Ceny znacznie zmniejszone. Szczegóły w afiszach. % 

D z iś  14-ty d z ie ń  #

w alk
Walczą: I) S z t e in b a c h  i F  r y ł o  w , ■ __ ■ » mm m2 )

3)
K m ic ic i E lu z n ie c o w  
H e r m a n s o n  i W a n - K r a m e r ,  §
R o s s o m  i J a n - K i s s o .  a

Dprocz tego uczestniczą lepsze siły cyrkowe. Początek o godz. 8 i pół w. ^

S z k o ta  m u z y c z n a  M . T U T F J W S K I t G O .
W środę, d. 22-go listopada, w sali audytoryum ludowego (Bulw.-Kudrawska 26).

l - s z y  w ie c z ó r  u c z n io w s k i.
Początek o godz. 8-ej wiecz. Bilety u p. Wł. Idzikowskiego. A1146

- ——— — —— — —  — . ... t .  ___  -

Z  p o w o d u  z w in ię c ia  in te re s u ,
od dnia 20-go listopoda, Al150

OSTATECZNA WYPRZEDAŻ
W S Z Y S T K I C H  T O W A R Ó W .

EOLEHDEBSKI MASAZTfi
KRESZCZATIK 40.

Magazyn otwarty od godz. 10-er rano do 5-cj wiecz.

Magazyn jest do wynajęcia, urządzenie do sprzedania.

..Chcuteau des fle u rs“ "
Dyrekcya G. K. KONSTANTINOWA.

Dziś, w niedzielę, d. 19-go listopada
4 0  c ie k a w y c h  n u m e r ó w .

Znak. śpiew, i tancerki, piękność

jSiostry jSemmel
li, P e p i -E l l i ,  L a u d o r a ,  M a r k i z a  de  M u n n ,

K o lb e r g .  ■
Znakomita pantomina ekscentryczna

K w a rte t-D e tis
^  D e w e r n o n ,  S a lw it a ,  L a w e r e ,  D a r l in g ,  Z w ie z d in a  i

le innych.
A n o n s t  W e uirtoriak, d. 2J-ęp^ l is to p a d a
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wdebiutują: L u z ir ts c y ,  S i o s t r y  K r is t ia n ,  D a d ia n a , K le o p a tra ,  
znak,. K r is t e n s  x  la lk a m i  i wiele innych.

W& R e ś y s e r :  B. S a w ic k i .

i

1UŻ W Y S Z E D Ł  Z  D R U K U !
i j e s t  do n a b y c ia  w e  w s z y s t k io l i  k s ię g a r n i a c h  k i jo w ­

s k ic h  i p r o w in o y o n a ln y c h .

T R E S C -

Dziaialnuść I-go parlamentu wRosyi 
przez S. B.; Życie społeczne polskie 
w Kijowie, przez W. Bolumza; W  Pa­
łacu Taurydzkim, przez W.; Posłowie 
Litwy i Rusi; Wspomnienie o Laty- 
czowie; Polskie Towarzystwo Gimna­
styczne w Kijowie, przez Jul, Radwa­
na i t. p.

Dział informacyjny i adresowy, 
opracowany podług najlepszych źródeł.

Jako dodatek, dołączona jest Ma­
pa Cukrowni i Dr. Ż Podola, Wołynia 
i Ukrainy, wykonana litograficznie w 
trzech kolorach.

C e n a  k a le n d a r z a  (328 str. 
druku), k o o . 2 0 , z przesyłką po­
cztową kop. 40.

K O M I T E T  P A M  G O S P O D Y Ń  K L U B U  „ O G N I W O '
zawiadamia, że w karnawale w miesiącu lutym r. b. odbędzie się w lo­
kalu klubu bai kostiumowy. Kostiumy nie będą obowiązkowe lecz po­
żądane; nagrody będą rozdane za najładniejszy, najoryginalniejszy i naj- 

' 11 f"- - - tańszy kostium.
Cena biletów pojedyńczych 5 rb., familijnych 10 rb. Bilety będą 

sprzedawane tylko u pań gospodyń i członków zarządu. O dniu balu 
będą w swoim czasie rozesłane oddzielne zawiaduimema, A l 144

NOWO-OTWORZONA!
C E N T R A L N A  R E S T A U R A C Y A !

Kreszczatik nr 27, gdzie teatr Sztremera. W czasie śniadań i kolacyi grywa 
francuska damska o roestra  pod dyrekcyą 

„ M - l le  B E T IG N Y  D E  L A  C H A U S S E E ”
artystki, która otrzymała „le Grand Prix“ i złoty medal po ukończeniu Ecole 
Superieure w Paryżu. Kuchnia wykwintna pod zarządem znanego szefa ku­
chmistrza p. J, Gorochowa. Codziennie prowizya świeża. Ceny umiarkowane.

Właściciel ALBERT MD

Depdt
D E

JKde L u z e  ct f  \\s
Zaopatrzony we wszystkie wyborowe gatunki w ma pierwszorzędnych euro­

pejskich domów,
KIJÓW, Mikołajewska Nr. 4 , Telefon Nr. 054 .  A3

K r e s z c z a t i k  36 . n a p r z .  L u t e r a ń s k ie j

TeaĆP^D Jitograf A. H I A H O W S K I E G O .

Rip
Dziś od g. 12-ej w poł. bez przerwy do g. 12-ej w nocy.

I szy raz  w Rosyi osta tn ia  nowość P aryża ,  więcej jak 10,000 razy wystawiona 
Legenda holenderska fantastyczna w 3-ch oddział, 

i 17. scenach V a n -W in k l .  
S E N S A C Y J N E !

O F I A R A  S W O I C H  O B O W I Ą Z K Ó W  
zdarzenie na dobie w 18-tu scenach i wiele innych.

W  k a ż d ą  n ie d z ie lę  n o w y  p r o g r a m .  A1148

SZAM PAŃSKIE
„EXCEL$50R”,

K O N I A K

sprzedrą wszędzie j j P H E n ! I X ^ i

99 O L I M P E  
•  • •  •  dyrekcya I. U Chrzanowskiego,

W  niedzielę,, d, 19-go listopada.

Dziś debiuty znakomitych
Aschiless, Gaetano, Siostry Maskot, duet Tokajer

i inne.
U c z e s t n ic z ą

WESOŁE OWIECZKI,
ar D A M S K A  G W A R D Y A  -m

i wiele innych.
Anons: Wkrótce benefis dyrektora

I. M . C h rz a n o w s k ie g o .
I C s C Z S l I ®  Illumines czarujące efekty w Petersburgu i Mo- 
I m a U A a l O  skwie z ogromnem powodzeniem.

Zarządzający: A. J. Aleksandrów.
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Polskie Towarzystwo Gimnastyczne w Kijowie,
Dnia 19-go listopada 1906 r.

K O N C E  R
A n to n ie g o  B o r k o w s k ie g o ,

T

z łaskawym udziałem pań: J Filarskiej i Kindlerowej oraz panów: b  Limperga
i W. Kindlera.

Część I-sza.

1. a) Waltheis Preislied 
b) Yolksweise

P R O

R. W agner 
E. Grieg

wykona p. Limperg.

2. a) Arya z op. „Król Lahory" Massenet 
b) „ „ „Bal maskowy" Verdi

odśpiewa p. Borkowski.

3. Sonata (appasionata) Beethoven

wykona p. J. Fiiarska.

4. Monolog „Z kronik poddasza" (opo­
wiadanie)

wypowie p. W. Kindler.

G R A M 1
Część Il-ga.

„ŁAPKA NA MYSZY" 
kom. w 1 akcie, tłóm. z francuskiego. 

Osoby:
Albert de’Albinoi’s p. Kindler

p. KindlerowaBerta de’Sivrak
Głos za sceną p. * * *

Część Ill-cia.
1. Walc z op. „Boccacia" Suppego

odśpiewa p Kindlerowa.
2. „Chanson Triste" Czajkowski

wykona p. B. Limperg.
3 aj Pieśń z op. „Haika" St. Moniuszko

b) Otello G. Verdi
odśpiewa p. Borkowski.

P o c z ą t e k  o g o d z in ie  7 i p ó ł  w i e c z o r e m .

R E M I Z A

//lardna ^Ruszkowskiego
B u l w a r n o - K u d r a w s k a  N r  16. T e le f o n u  1058.

W ynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space­
ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R529

C e n y  u m ia r k o w a n e .

Rada gospodarzy Klubu Polskiego
99OSNIWO 99

podaje do wiadomości, że zbiorowe le- 
kcye tańców odbywają się w każdą 

niedzielę i święta:
dla dzieci do lat 10—12 od g. 31/, pp.
dla dzieci starszych od g. 5 pp. 

za opłatą rb. 5 od osoby za komplet 
z 12 lekcyi.

Dalsze zapisy dzieci pp.: członków i 
przez tychże wprowadzonych przyjmuje 
codziennie kancelarya Klubu. A ll3 a

mrnTmm
K r e s z c z a t i k  C5, telefon 13.

Sześć gościnnych występów ansamblu artystów W ar­
szawskich rzędowych teatrów.

Przyjmą udział p-nie:
Leszczyńska, Ćwiklińska, Trapszo, Bauman i inne, 
pp.: Basiński, W inkler, Fertner, Jarszewskl, Si­

korski, Knapczyński i inni.
R e p e r t u a r  k o m e d y a .

Przedstawienia odbędą się d. 29, 30 
listopada, 1, 3, 4 i 5-go grudnia 1906 
roku. Bilety zawczasu nabywać można 
w kasie teatru od d. 22-go listopada 
od godz. 10-ej rano do godz. 3-ej po 
południu. Cena miejsc od 52 kop. do 5 rb.

Szczegółowy repertuar później.

Zarząd Polskiego Tow arzystw a Ko­
lonii Letnich w Kijowie niniejszom ma 
zaszczyt najuprzejmiej prosić Sz. człon­
ków Towarzystwa, oraz wszystkich, in­
teresujących się jego sprawami, na nad­
zwyczajne walne zebranie, które odbyć 
się ma dnia 19 listopada (2 grudnia) 
1906 r., o godz. l-ej po poł., w sali Pol­
skiego Klubu „Ogniwo".

Porządek dzienny zebrania:
1) Wybór przewodniczącego.
2) Sprawozdanie ogólne z działalno­

ści Towarzystwa w sezonie ubiegłym 
1906 r.

3) Sprawozdanie rachunkowe.
4) Projektowane środki dla wzmo­

cnienia funduszów i odpowiedniej orga- 
nizacyi kolonii.

5) "Wnioski członków. R927

D o k t ó r  N ie c z a j  H r u z e u i c z .
Choroby zębów. Sztuczne zęby. Wszelkie 
plomby. PUSZKIŃSKA N r 12. Od 

10—4 i 6—8. A812

Chemiczno-bakteryologiczne laboratoryum 
T E O D O R A  H C J U G A ,

Kreszczatik Ni 10, tel. 1774.
Analiza uryny, flegmy, krwi, mleka 

itp. Lecznicze surowice. Płyny dla 
podskórnych wstrzykiwań. Dezynfekcya 
mieszkań. A1040

BUCHALTERY I  *$ $ $
oraz arytmetyki handl. udziela panom 
i paniom doświad. buchalter, urzędn. 
pierwszorzęd. banku. Kurs 5-cio mies. 

S t r e t i e ó s k a  4 , m . 9.
Al 100

Felczer-weterynarz przyjezd., leczy 
zwierzęta, pta­

ki, podejmuje się najrozmait. operacyi. 
Fabryczna Nr 4, Bojnicki. R958

Nagrodzony w złotym medalem w Paryżu

A R A  G d
St. GÓRSKIEGO, Warszawa, Leszno 12,
znany ze skuteczności swej na wyni­
szczenie odcisków- Cena 35 i 60 kop. 
Sprzedaż w aptekach i składach apte­
cznych. Wystrzegać się naśladownictwa. 
Zwracać uwagę na markę ochronną 

„Gladyator". 1037

Bławatny Magazyn

D. A L E K S i E N K O
P rorezna , pierwszy magazyn od Kre- 
szczatiku, obok cukierni «George£a». 
Otrzymano ostatnie nowości jesiernego 
sezonu i zimowego. Wielki wybór ro­
syjskich i zagraniczn. jedwabn., wełnian. 
sukiennych i bawełnianych materyałów.

A759

Magazyn gastronomiczny i win

I. A. Ti*ofimowa
Kreszczatik Nr 27, telefonu 1616.

O t r z y m a n o  ś w i e ż y  k a w i o r ,
siomhę, łososinę, sigi wędzone, śledzie 
w białem winie i rozmaite delikatesy. 

S e r y :  Brie, Camomber, Neuschatel.
Al 129

Motor gazowy do sprzedania zaraz
Zgłaszać się list.: Oratowo, dr. Poł.-Z. 
zarząd dóbr Strzyżaków. R885

Zbiorowe wykłady
hist. lit. polsk. (rozwój umysł, w XIX 
w. hist. lit. franc. (po franc.) prelegenci:

pp. a . Drogoszewski i M. Maillard.
Każdy kurs (37 lek.) 15 rb. Zapisy 
przyjm. czytel. H. Oleckiej, Gimnazyal- 

na Nr 2. R965

Kościelna 
Nr 10, 

<1. Nr 6 5 4

Specyalny skład z a g r a n i c z n y c h  
szampańskich win, likierów i wódek. 
G w a r a n c y a ,  że wina są c z y s te ,

bez domieszki win rosyjskich.
Przy odbiorze minimalnie 20 bute­

lek cena oblicza się jak dla handlują­
cych. A1149

F o s fa ty n a  F a il i& ra
jest pokarmem nadzwyczaj wzmacnia­
jącym. Zapobiega wszelkim niedogo­
dnościom, wynikającym podczas odłą­
czenia od piersi, a w następstwie wpły­
wa na rozwój ogólny dziecka. To wszy­
stko zawdzięcza swym częściom skła­
dowym, które stanowią, że jest pokar­
mem smacznym, lekkim i jednocześnie 

nadzwyczaj pożywnym. Al 143

Pp. miłośnikom sta ro żytn o ść
Jest do sprzedania polska, hetmańska 

buława i wiele innych rzeczy z fran­
cuskiej i saskiej porcelany. Łaskawe 
oferty: Iiedakcya „Eden- Kijów.", oka­

zicielowi kwitu ogłoszenia Nr 974.
R974

D-r A. LESZCZYŃSKI,
ordyn. klin. uniw., c b c r o l i y  s3có“ 
r n e  i w e n e r y c z n e  w  W a r s z a ­

w ie ,  M a r s z a ł k o w s k a  9 4 .
A1118

i i
SANATORYUM

CZERWONY DWÓR
dla chorych nerwowych i umysłowych, 

D - r a  O le c h n o w ic z a ,
pod Warszawą, st. Pustelnik, kolejki 
Mareckiej, poczta Marki warszawskie.

R880

K u p u ję  m a .-k i  s t a r o ż y t n e  r o ­
s y js k ie ,  z ie m s k ie ,  z a g r a ń .
skolekcyonow. lub pojedyńcze, do za­
miany mam w wielkim wyborze marki 
wartości 1, 3V2, 5, 7—10 rb. Bib.-Bul- 
war. Nr 80, m. 10, od godz. 4—6.

R950

J a n
J u r k o w s k iLekarz Okulista

zamieszkał w Humaniu, dom Awerbu- 
cha, ul. Dolna-Mikołajewska. R967

Na hipotekę m ajętk uziemsMeg0
lakowi do 60,000 r.
tik Nr 32, m. 15.

pożyczę J o  
Oferty: Kreszcza- 

R971

A iitnm nhil le  Hp,—Darac& 4 0 osobnUlUlllUUII do sprzedania za pół ceny. 
Wiadom.: Kościelna 12, m. 2. 11931

S. Hiszpański
szewc z Warszawy.
Kijów, Kreszczatik 17.

Firma istnieje od 
1838 r. R828

19
20 
21 
22 
n
24
25

K A L E N D A R Z .

(2) N iedziela—Stanisława.
(3) Poniedz.—Feliksa.
(4) W torek—Ofiarowanie N. M P .
(5) Środa—Cecylii P. M.
(6) Czwartek — Klemensa P . M.
(7) P ią te k — Jana od Krzyża.
(8) Sobota — K atarzyny P. M.

P. T. Gimnastyczne. Od godz. 7 i p ć l wie­
czorem koncert A. Borkowskiego.

Biblioteka miejska: od 8 do 8.
Biblioteka uniwersytecka: od 10 do 3.

Prawyborcy!
Termin sporządzenia list 

wyborczych został prze­
dłużony dla gubcrnii kijow­
skiej do d. 27 b. m., a dla 
m. Kijowa do d. 7 grudnia.

Zapisujcie się więc do 
list wyborczych!

Składajcie deklaracye 
wyborcze!

Nadsyłajcie plenipoten­
c je  i umowy dzierżawne, 
należycie poświadczone.

Korzystajcie z praw w a­
szych wyborczych!

Polska fabryka robotnicza.
Drobny, maloznaczący napozór fakt 

zaszedł przed tygodniem w Królestwie 
Polskiem. W małej, nieznanej mieści­
nie powiatu pułtuskiego, przy linii ko­
lei Nadwiślańskiej, nad Bugiem, po­
wstała „huta szklanna robotnicza w 
Wyszkowie".

Tak brzmi oficyalny tytuł tego skro­
mnego przedsiębiorstwa, którego kapi­
tał zakładowy wynosi zaledwie 13,800 
rubli i w którem obecnie pracuje tylko 
30 robotników.

A jednak przedsiębiorstwo to, tak 
nikłe wobec imponujących afer wielko­
kapitalistycznych, tak małe, że zdaje się 
tonąć w morzu wielkiego przemysłu, 
zasługuje na to, ażeby wiedziano o niem 
w najdalszych zakątkach polskiej ziemi, 
we wszystkich naszych dzielnicach, aże­
by wiedziano i nad jego znaczeniem 
pomyślano.

Powstanie huty szklannej robotniczej 
było wynikiem tych walk bratobójczych, 
któreśmy tak gorzko opłakiwali.

Kilkudziesięciu robotników, pracują­
cych w hucie szklannej w Targówku, 
przemocą stam tąd usunięci przez so- 
cyalistów, pozbawieni pracy i rzuceni 
na bruk przez wściekłą i bezrozumną 
nienawiść, postanowiło chwycić się 
środka, który u natur energicznych 
nigdy prawie nie zawodzi, to jest sa­
mopomocy.

Czteidziestu sześciu robotników, ze­
brawszy swe drobne fundusze, zawią­
zało spółkę udziałową i stworzyło 
pierwszą w Polsce na zasadach współ- 
dzielczości opartą instytucyę wytwórczą 
robotniczą.

Sami udziałowcy w przeciągu sześciu 
tygodni zbudowali hutę, która, na dwa 
piece obliczona, będzie mogła produko­
wać na 400 rubli butelek dziennie 
i która pod względem zewnętrznym, 
jak i technicznym przedstawia się pra­
wdziwie imponująco.

Kierownikiem tej fabryki robotniczej 
jest p. Bereda, znakomity specyalista 
w swym zawodzie, człowiek pełen ener­
gii, posiadający zupełne zaufanie swych 
współkolegów.

Robotnicza fabryka!
Ile się w tern mieści skrystalizowa­

nej woli, ile świadomości praw ekono­
micznych, ile kultury tam, gdzie nam 
jej najwięcej potrzeba, ile nadziei na 
przyszłość!

Powstanie robotniczej spółki wytwór­
czej w obecnych czasach rozbicia, nie­
nawiści i anarchii jest faktem olbrzy­
miej doniosłości.

W tern przedsiębiorstwie zrealizowały 
się praktycznie te zasady, które stano­
wiły zawsze i stanowić będą i nadal 
podstawy bytu i rozwoju społeczeństw 
i narodów.

Są to zasady: twórczej samopomocy, 
bez czego niema życia i zorganizowa­
nego a solidarnego wysiłku -bez czego 
niema trwałego postępu.

TJtarly się u nas zdania, które szko­
dliwie sugestyonowały polskie społe­

czeństwo, które odbierały inicyatywę 
i wiarę w swe siły, które z fatalisty- 
cznym, leniwym spokojem przyjmowa­
liśmy za nieodwołalne pewniki.

Powtarzaliśmy bezmyślnie jako u- 
sprawiedliwienie, jako radę, nawet nau­
kę takie przysłowia, jak: .,mówiła ja ­
skółka, że niedobra spółka11, takie fra­
zesy, jak: „mądry Polak po szkodzie11
i inne maksymy, dowodzące, że Polacy 
nie są zdolni do afer, do przemysłu 
i handlu, że nie umieją się zrzeszać 
w spółkach, tak, jak  inne wytwór­
cze i pracowite narody.

A tymczasem bez spółek, w obecnym 
kapitalistycznym ustroju, nie może się 
rozwijać życie ekonomiczne. Bez spó­
łek, niemożliwem jest zrzeszenie dro­
bnych kapitałów, które daje możność 
należytego zneutralizowania sił, skupio­
nych w rękach pojedyńczych jednostek, 
które je st najlepszą, skuteczną bronią 
biednych a licznych pracowników — 
przeciwko wyzyskowi kapitału.

Robotnicy mają możność sami stać 
się kapitalistami — skupiając i potę­
gując w swem ręku drobne fundusze 
pracujących udziałowców.

Taką ideę urzeczywistniła huta szklan- 
na robotnicza w Wyszkowie.

Garstka robotników polskich, która 
znajdzie niewątpliwie naśladowców, 
wykazała, że w narodzie naszym tkwią 
te twórcze instynkty, które czynią nas 
zdolnymi nietylko do biernego wytrwa­
nia, ale do czynnej roli w ekonomi­
cznej ewolucyi ludzkości.

Przez dobrobyt — do oświaty! — ma­
wiał jeden z rozumniejszych polityków 
polskich doby ostatniej. Rzecby raczej 
należało: bez dobrobytu niema kultury, 
pod którą wyższy od samej oświaty 
rozumiemy etap.

Z myślą o kulturze polskiej, o jej 
zaszczepieniu w warstwach pracują­
cych, dobrobyt nasz i ekonomiczną silę 
rozwijać powinniśmy.

Taką drogą poszli narodowo i ekono­
micznie uświadomieni robotnicy polscy, 
zakładając pierwszą polską fabryjcę ro­
botniczą.

Oby przykład ich znalazł licznych 
naśladowców.

Joachim Bartoszawicz.

Przegląd polityczny.
Zgon arcybiskupa Stablewskiego.— Obawy 
na przyszłość — Orędzie cesa rza  Franci- 
szka-Józefa do delegacyi wspólnych w Bu­
dapeszcie. —  Mowa ministra Pasicza w 

skupczynie serbskiej.

śm ierć arcybiskupa gnieźnieńsko-po- 
znańskiego wywołuje pełne troski py­
tanie, kto po nim obejmie to najwyższe 
w Kościele polskim dostojeństwo? Po­
lityka wynarodowienia w krajach pol­
skich pod zaborem pruskim doszła o- 
becnie do szczytu.

Budzi się obawa, że rząd pruski, któ­
ry się nie wstydzi niczego i przea m- 
czem nie wzdraga, zechce rzucić wy­
zwanie 4 milionom Polaków-katolików 
i na najstarszej polskiej stolicy osadzi 
Niemca, jak to uczynił w 1886 r.

Obawa ta miarkowana jest nadzieją, 
że Stolica Apostolska do tego nie do­
puści.

Kiedy po śmierci arcybiskupa Raczyń­
skiego 1818 r. areybiskupstwo gnie­
źnieńskie połączone zostało z poznań- 
skiem, bulla papieska De salute anima- 
rum  uregulowała sprawę wyboru arcy­
biskupa gnieźnieńsko - poznańskiego w 
ten sposób, że obie kapituły, w Pozna­
niu i w Gnieźnie, mają prawo przed­
stawić kandydatów na wspólną stolicę 
ar cyt iskupią.

Każda z nich wybiera po sześciu, a 
z pomiędzy tych dwunastu kandydatów, 
Stolica apostolska wyznacza arcybisku­
pa, który jednak musi być dla rządu 
persona grata.

Obecnie rozpoczną się zabiegi dyplo­
matyczne ze strony rządu pruskiego w 
Watykanie.

Z prawdziwym niepokojem wyczeki­
wać będą wrszyscy Polacy, bez różnicy 
przekonań politycznych, decyzyi Stolicy 
apostolskiej.

Zamach na nąjpierwszą stolicę arcy­
biskupią, z którą połączone jest nąj- 
pierwsze dostojeństwo i wydanie jej w 
ręce pruskiej hakaty byłoby strasznym 
ciosem narodowym, którego skutki nie

Z/C ObiUIIJ
te te

Na zamku bucizińskim otworzył ce­
sarz Franciszek - Józef mową tronową 
drugą w tym rokji sesyę wspólnych de­
legacyi austryackó-węgierskich. Nie tem, 
co w tej mowie powiedziano, lecz Łun, 
czego w niej niema, charakteryzuje 
się obecna polityka zagraniczna w Au­
stryi.

Niema w niej ani słowa o trójprzy- 
mierzu.

Mowa tronowa stwierdza jedynie ser­
deczny stosunek ze sprzymierzeńcami, 
których bliżej nie oznacza i podkreśla 
porozumienie z Kosyą, ale jedynie w 
sprawach wschodu bałkańskiego.

Zresztą o wszystkich innych pań­
stwach orędzie cesarskie wyraża się w 
sposób ogólnikowy, twierdząc, że poli­
tyka austryacka pielęgnuje przyjazne 
stosunki ze wszystkiemi mocarstwami 
i dąży stale do utrzymania pokoju.

Przedłożony delegatom budżet wspól­
ny wykazuje wydatki na rok 1907 w 
kwocie 367 milionów kor., to je st o 
20 milionów więcej, niż w roku bieżą­
cym. Z tego na armię wypada 350 mi­
lionów7, a ministerstwo wojny żąda 30 
milionów, jako dalszego kredytu na za- 
kupno nowego materyału dla artyleryi 
polnej.

W rozmowie z delegatami cesarz, jak 
zwykle w tym roku, agitował za przy­
spieszeniem obrad nad reformą wybor­
czą. Wobec pogłosek, że izba panów w 
Wiedniu ma zamiar zmienić uchwalone 
zasady powszechnego i równego prawa 
głosowania, ważne jest bezpośrednie 
upomnienie, wystosowane przez cesarza 
wr rozmowie z członkami delegacji pod 
adresem austryackiej izby panów, że 
oczekuje niezmiennego uchwalenia re­
formy wyborczej w izbie panów za przy­
kładem izby posłów. To bezpośrednie 
wmieszanie się cesarza do spraw kon­
stytucyjnie zabezpieczonych ustawodaw­
stwu obydwu izb, wywołało wśród człon­
ków izby panów przykre wrażenie.

te tete
V/ Skupczynie serbskiej odpowie­

dział prezydent ministrów, Pasicz, na 
interpelacyę posła z klubu postępowe-' 
go, Woja Marinkowicza, obszerną mo­
wą polityczną, w której przedstawił 
obecny stosunek Serbii do mocarstw za­
granicznych. Przedewszystkiem stwier­
dził, że stosunek Serbii z nzjhliższemi 
sąsiadami na Wschodzie i na Południu, 
z.Bulgaryą, Rumunią i Turcyą, jest po­
prawny i przyjacielski. Co się tyczy 
Austryi, to wprawdzie istnieje konflikt 
celno-handlowy, ale pod względem po­
litycznym przyjacielskie stosunki Serbii 
do austro-węgierslciej monarchii w ni- 
czem się nie zmieniły. Pasicz tłóma- 
czyl, dlaczego król Piotr, po krwawych 
wypadkach 11 czerwca 1903 roku, nie 
przedsięwziął podróży do dworów obcych 
mocarstw i tłómaczył to tem, że obe­
cnie nic nie zmusza króla do takiej 
podróży. Rząd zapowiedział budowę 
nowych kolei żelaznych, kosztem 35 
milionów dinarów. Wyraził nadzieję, 
że traktat handlowy z Austryą nieba­
wem zostanie zawarty, przyczem poło­
żył nacisk na swój program polityczny, 
który się domaga, aby Serbia, wyem xn- 
cypowawszy się z pod przewagi ekono­
micznej Austryi, nie popadła w zale­
żność ekonomiczną od Bulgaryi i Inr- 
cyi. Mimo wszystkich zapewnień 
czliwości i dobrych stosunkach z __ 
stryą, ruch antyaustryacki w Si 
stale się wzmaga, w Bośni i w Herce­
gowinie emisaryusze serbscy prowaę. 
jawną agitacyę, wzywając do powst u-. . 
przeciw Austryi. Rząd austryacki ener­
gicznie przeciw temu wystąpił i w idu 
Serbów, bawiących w Serajewie i w 
Banialuce, wydalił. Przeciw temu pro­
testowali studenci serbscy na wieik żn 
zgromadzeniu w Belgradzie, gdzio S 
chwalono ostrą rezolucyę przeciw za­
rządowi austryacki emu w Bośni, 
denci wraz z tłumem miejskim po zy 
madzeniu urządzili demonstracyjny 
chód przed konsulatem austryackim 77 
Belgradzie, tak więc stosunki ausWif- 
eko-serbskie nie są tak idyliczne'; jak 
je Pasicz przedstawił. w.

L is to p a d .
Listopad.
Żałobny miesiąc smutnych, strasznych 

i wielkich dla nas wspomnień.
Było to po klęsce pod Maciejowica­

mi.
Suworow szedł na Warszawę, na­

czelnik siły zbrojnej, generał Tomasz 
Wawrzeniecki, pragnac ratować stoli­
cę, nakazał sypanie okopów i szańców 
od strony Pragi.

Usypane w pospiechu i rozpaczy wa­
ły, wątłe były i słabe. Broniło ich
14.000 wojska polskiego i zawezwa­
nych pod broń 3,000 mieszczan stołe­
cznych.

Cała ludność Pragi wraz z wojskiem 
w strasznym dniu szturmu wynosiła
24.000 ludzi.

W dniu 4 listopada 1794 roku Su­
worow rozpoczął o godzinie 7 zrana 
szturm miasta.

W tym jeduym z najkrwawszych i 
najstraszniejszych dni naszej pizeszłości 
bitwa ostatnich sił zbrojnych Rzeczypo­
spolitej trwała godzin cztery...

Szczupła garść obrońców uledz mu­
siała i wbrew rozkazowi Suworowa, a 
nawet podobno wbrew jego woli stała 
się rzeź krwawa.

Niedawann pardonu nikomu.
Nawet źródła pruskie pełne są wstrzą­

sających, budzących grozę opisów.

Z 24,000, według sprawozdania sa­
mego Suworowa, zginęło na Pradze
13,000 ludzi, a około 3,000 znalazło 
śmierć w mirtach Wisły.

W czasie szturmu poległo Rosyan 
600, a z dowódców polskich zginęli 
na wałach, generał Jakób Jasiński, ge­
nerał Paweł Grabowski, pułkownik Kwa­
śniewski i wielu inuycli oficerów.

Warszawa, zagrożona bombardowa­
niem, musiała się poddać: Suworow,
w dniu 9 listopada wszedł do stolicy, 
a nazajutrz resźlki wojsk polskich sto­
czyły ostatni, rozpaczliwy bój pod Ra­
doszycami.

Listopad...
Nad brzegami Bosforu w stambul­

skiej dzielnicy Jcni-Szeri w posępnym, 
opuszczonym domu przy ulicy Kalendzi- 
Kuluk, 26 listopada 1855 roku, o go­
dzinie 9 wieczorem, zmarł Adam Mi­
ckiewicz.

Ostatnią jego myślą była Polska, już 
bowiem w konaniu, odchodząc w wie­
czność rzekł do pułkownika Kuczyń­
skiego.

— «Kuczyński, pułk kozaków oto- 
mlińskich!» *)•

Poczem ksiądz Ławrynowicz nama­
ścił go olejem św., a Armand Lewy 
zamknął mu oczy.

1 już go niebyło — najwyższego he­
tmana zbiorowego ducha Polski

*) Odnosiło się to do mibyi M ickiewicza stwo­
rzenia legionu polskiego pod wodzą Sadyka-Pa- 
szj.

I jednocześnie począł zmartwychwsta­
wać, rość, potężnieć; stawał Sie po śmier­
ci siłą realną, nieśmiertelną, twórczą.

Cześć dla Niego bezwiednie się zle­
wa z czcią dla Ojczyzny. My już nie
potrafimy myśleć o Nim, nie myśląc 
zarazem o Polsce... A każdy nasz czyn 
narodowy, byle szczery i twórczy, ko­
rzeniem swym tkwi w Jego duchu po- 
tężuym, w którym skrystalizował się 
i uświęcił duch starej Polski i z któ­
rego promieniują prorocze światła Pol­
ski nowej.

Chciano go pierwotnie pochować na 
pograniczu Europy i Azyi; potem zde­
cydowano przenieść zabalsamowane zwło­
ki do Francyi, bo ziemia ojczysta, nie 
miała wówczas prawa przyjąć ich na 
wieczny w swojej piersi spoczynek.

30 grudnia 1855 r. Konstantynopol 
tonął w posępnej powodzi chmur i 
mgły. Mżyło. Para wołów ciąguęła 
czarny, pozbawiony wszelkich ozdób 
karawan, wśród dźwięków pogrzebowe­
go marsza... Eskortował trumnę od­
dział piechoty, a za trumną postępowa­
li Polacy, Francuzi, Włosi, Grecy, Ży­
dzi, Niemcy, Ormianie, Bułgarzy, Ser­
bów ie, Kroaci, Dalmaci, Bośniacy, Czar- 
nogórcy— słowem wszystkie niemal na­
rodowości słowiańskie i wiele zacho­
dnich i wschodnich. Kondukt prowa­
dzili księża polscy, z ks. Ławrynowi­
czem na czele.

Po drodze wniesiono trumnę do ko­
ścioła św. Antoniego, a po mszy żało­
bnej orszak ruszył do portu Top-H?ne,

gdzie przeniesiono trumnę na statek 
francuski «Eufrat».

Mów pogrzebowych,łstosownie do wo­
li zmarłego, nie było.

21 stycznia 1856 r. ciało Mickie­
wicza spoczęło w Montmorency, obok 
zwłok żony.

21 maja 1867 r. odsłonięto tam, 
staraniem dzieci, skromny pomnik z 
medalionom dłuta Augusta Preaulta, a 
odsłonięciu towarzyszył szereg mów, 
wygłoszonych przez Polaków, Francu­
zów, Czecha, Serba i Węgra.

W końcu spełniło się marzenie na­
rodu. Dnia 4 lipca 1890 r. zwłoki 
Mickiewicza przeniesiono na krakow­
ski Wawel i pochowano obok królow i 
bohaterów polskich, niedaleko od tru­
mny Tadeusza Kościuszki.

Na królewskim Wawelu spoczywa 
dziś Ten, którego głos potężny rzuca 
w naszą rozterkę i w nędzę naszą 
ogniste słowa mocy, nadziei i opamię­
tania:

«....Są z was niektórzy, którzy mó­
wią: Niech lepiej Polska leży w7 nie­
woli, niż gdyby zbudzić się miała we­
dług arystokracyi; a drudzy Niech le­
piej leży, niż gdyby zbudzić się miała
według demokracj i  Ci wszyscy
nie kochają matki Ojczyzny».

«...Ten kto zasłania, równy jest te­
mu kto, walczy; i tarcza ma równą ce­
nę, jak  miecz»....

«...Nie rozróżniajcie się między so­
bą, mówiąc: Ja  jestem ze starej słiv 
żby, a ty jesteś z nowej służby......

Nazwisko ich jedno jest: nazwisko
Polaków ».

«....Zasiewajcie więc miłość Ojczy­
zny i ducha poświęcenia się, a bądźcie 
pewni, że wyrośnie Rzeczypospolita 
wielka i piękna». *)

Głos z poza mogiły, żywy głos 
skrystalizowanego i ogniem wielkiej 
męki uświęconego Ducha Polski, wska­
zuje nam, pozostającym w rozterce, w 
krwi napróżnej i w obryzganiu blu- 
źuierstwem, ofiarną drogę ku słone­
cznym brzegom prawdy, którą każdy 
naród musi odnaleźć — w samym 
sobie.

Z królewskich podziemi Wawelu, z 
jednej z największych mogił, jakie lu­
dy świata otaczają najwyższą czcią i u- 
kochaniem, bo ci, którzy tam spoczy­
wają, byli dla narodu swego konie­
czni, nadpływa nakaz mocy i życia: 

....zasiewajcie miłość Ojczyzny!... 
zasieimjcie ducha poświęcenia się i 
ofiary!...

Listopad — dwudziesty dziewiąty...
Rok tysiąc osiemset trzydziesty...
Wśród naszych wspomnień wielkich 

jest to jedno ze wspomnień najbliż­
szych i najdroższych...

Od dziadów naszych słyszeliśmy ży­
we opowieści o tej «nocy listopado- 
wej», która dla tylu serc była nocą 
boskiej nadziei i nadludzkiego szczę­
ścia.

*) Z * Ksiąg P ielgrzym stw a polskiego*.

0  tej nocy, po której przyszedł 
Grochów, Wawer, Stoczek i— Ostrołę­
ka.... Szereg złudnych marzeń, boha­
terskich czynów, krótkotrwałych tryum­
fów, zakończonych cmentarnym dzwo­
nem klęski....

A potem znowu noc...
Od chwili świtania do ostate­

cznego tryumfu czarnych promieni 
nocy ubiegło dziewięć miesięcy...

Siły ukazały się słabszemi. od chcenia.
Lecz niewolnik wzdrygnął się wstrę­

tem i podniósł głowę do słońca.
Ta chwila była dlań —■ odkupie­

niem.
Naród, aby zmazać winy dziadów, 

raz jeszcze zanurzył się we krwi i wy­
szedł z niej oczyszczony i wyniósł z 
niej to najwyższe napięcie i to dya- 
mentowe lśnienie ducha, którego wy­
razem była poezya największych na­
szych wieszczów.

Wtedy to stała się ta siła, którą 
przetrwaliśmy noc, nie zapominając o 
słońcu... ta siła, którą żyją męczone 
dzieci poznańskie... dzięki której Śląsk 
zmartwychwstaje i myśmy nie umarli...

Więc zamiast sądu ,oddajmy cześć, 
należną mogiiom, które porasta zielona 
ruń życia, ponad któremi stoi mocny 
znak Krzyża) :przeczący — śmierci./.

Edward Paszkowski.
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Dum spiro— spero.
W oygodniku „MoskowsK./Jeżenied." 

kazał się artykuł prof. Maryana Zdzie- 
ij;howskiego, stanowiący ciekawy przy­
czynek do historyi stosunków polsko- 

rosyjskich. P. Z. jest bowiem nietylko 
znanym społeczeństw! polskiemu pro- 

• fesorem, lecz jednocześnie je s t bardzo 
popularny w kołach inteligencyi rosyj­
skiej. Przyjaciel Spasowicza, uczeń 
Czyczeryna, wysoko ceniący filozofię, 
tak z w. „idealizmu rosyjskiego zwo­
lennik zbliżenia obu narodów, jest on, 
oczywiście, persona gratissima  w spo­
łeczeństwie rosyjskiem i głos jego by­
wa tam zawsze wysłuchiwany, nawet 
w kołach radykalnych, bez żadnych 
stronnmzych uprzedzeń.

Odpowiadając na uczyniony mu na 
łamach organu p. Suworyna zarzut, że 
„przygląda się on zdaleka życiu Rosyi 
i czeka, aż dojrzeje ona dla zguby“, 
prof. Z. zwraca uwagę na to, że stano­
wisko podobne z jego strony nie jest 
możliwe dlatego, że nie utożsamią on 
Rosyi z pp. Gringmutem i Suworynem 
ojcem, że reprezentantami dla „Rosyi“ 
są nie ei, co potrzebowali „nauki jego 
Imperatorskiej Mości Cesarza Japonu" 
dla zrozumienia życia, lecz ci, co rozu­
mieli go znacznie wcześniej i nawoły­
wali do jego naprawy.

Autor ~ przypomina tę wzruszającą 
chwilę, kiedy na zjeździe moskiewskim, 
w sierpniu roku ubiegłego, rozległ się 
głos sumienia rosyjskiego w sprawie 
polskiej, kiedy p. Rodiczew w barw­
nych słowach dał do zrozumienia, że 
młoda Rosya uważa za jeden ze swych 
pierwszych obowiązków uregulowanie 
sprawy polskiej, zgodnie z wymagania­
mi sprawiedliwości.

„Rozumiałem wtedy, że słowa mów­
cy stanowią ogniwo, łączące obecny 
ruch wolnościowy z tym przedświtem, 
kiedy świeciła myśl Hercena. Kiedy 
mówca wskazał na to, że na drodze, 
leżącej przed odradzającą się Rosyą, 
leży autonomia Polski, wtedy czułem, 
że ustami mówcy przemawia duch epo­
ki, jeśli pod nią rozumieć całokształt 
zawartych w niej pierwiastków ideal­
nych, wtedy w słowach jego usłysza­
łem nietylko idealne echo natchnionej 
czysteni marzeniami miłości do kraju, 
która stanowi nieśmiertelną moc idea­
lizmu lat 40-ch, lecz i potężny głos 
budzącego się instynktu państwowego, 
który doprowadził Rosyę do zrozumie­
nia swych obowiązków wobec Polski".

Mowa p. Rodiczewa została wygło­
szona zaledwie 14 miesięcy temu, a je­
dnak ileż głębokich zmian nastąpiło w 
stosunku obu narodów.

„To, co było wtedy, wydaje się dziś 
jakiemś echem dalekiej przeszłości — 
do takiego stopnia zmieniły się okoli­
czności. Uwaga bojowników wolności 
narodu została skierowana w inną stro­
nę i wątpić można, czy dziś ktokol­
wiek z nich zechciał powrażnie zastano­
wić się nad treścią sprawy polskiej i z 
takim entuzyazmem mówić o autono­
mii".

Między nami pozostały opłakane sprze­
czności. Kie mogliśmy z zamkniętemi 
oczami iść ich śladem po karkołomnej 
drodze. Oni ryzykowali tylko wolno­
ścią polityczną, my zaś ryzykowaliśmy 
t%n, co stanowi nerw życiowy naszego 
is mienia.

W razie niepowodzenia ich planów, 
rtform y konstytucyjne zostałyby odro- 
c-żgne na czas nieokreślony, lecz im 
Kie groziło zastąpienie języka rosyj­
skiego językiem tatarskim  wT szkołach, 
fc ^ach i administracyi; my zaś ryzy­
kowaliśmy nowym szturmem systemu 
rjsyfikacyjnegc i mogliśmy postradać 
nawet nasze niewielkie zresztą zdoby-
s?e-Zbyt dobrze pamiętamy, że do poro­
zumienia biurokracyi rosyjskiej z rzą- 
upm, najbliższa droga prowadzi przez 
y^arszawę, że pod pierwszem wraże­
niem niebezpieczeństwa polskiego Paź­
dziernikowej gotowi są rzucić się w 
c ię c ia  „prawdziwych Rosyan".
.c< Dlatego właśnie byliśmy zmuszeni 
cp wielkiej ostrożności, a ostrożność 
■ jyrabia ' instynkt państwowy i rozsą­
dek polityczny.
. Lecz właśnie dlatego stanowisko 

nasze jest tak trudne i w przyszłości 
niewątpliwie . narażać nas będzie na 
ciężkie próby. Dotychczas mieliśmy 
przeciwko sobie rząd rosyjski, zaś spo­
łeczeństwo rosyjskie traktowało nas 
mniej więcej obojętnie; obecnie je­
steśmy między Scyllą a Charybdą: z 
jednej strony biurokracya i stron­
nictwa reakcyjne, z drugiej — lewica, 
ęo zaś do stronnictw umiarkowanych, 
to, jak słusznie twierdzi ks. Dug. Tru- 
beckij, stronnictwom tym wkrótce uro­
sną ogony, pozbawiające je podobień­
stwa ludzkiego.

Autor nie może i nawet nie usiłuje 
znaleźć we współczesnem społeczeń­
stwie rosyjskiem żywiołów, zdolnych 
zrozumieć i uwzględnić stanowisko 
polskie. Z gorzkiem uczuciem zawodu 
pyta on—„co robić, gdzie szukać środ­
ków naprawy, Czy przedstawiciele nasi 
w Izbie zdobędą się na tyle taktu, 
ażeby oprzeć się wszystkim próbom i 
pokusom".

Nie mogąc, jakc polityk praktyczny, 
znaleźć w rzeczywistości żadnego wyj­
ścia z obecnej nieznośnej sytuacji, 
szuka on takiego wyjścia, jako filozof, 
w tej oderwanej od życia realnego 
krainie, gdzie umysł ludzki szuka 
rozwiązania wiecznych pytań i mocą 
myśli natchnionej usiłuje przeniknąć 
tajemnice bytu.

Tam, u szczytu myśli rosyjskiej, wy­
krywa autor „idealizm rosyjski" Wło­
dzimierza Sołowjewa i -w riim widzi 
rękojmię lepszego stosunku obu spo­
łeczeństw.
, ,»Nie mogę ani na cfrw 11 ę przymi- 
SC1C> aby w duszy rosyjskiej zginęły 
rzucone przez wielkich mistrzów ziar­
na. W moc idealizmu rosyjskiego nie­
wzruszenie wierzył ś. p. Spasowicz, 
pomimo gorzkich zawodów, jakie go 
w zyoiu spotykały.

Lecz i inysł praktyczny szuka zwią­
zku mięazy tym dalekim od życia wy­
kwitem ducha ludzkiego, a tą szarą 
ie mi^> gdzie tymczasem, niezależnie

od wielkich myśli Goethego i Szyllera 
panuje hakata, gdzie potok, zamiast 
wielkich idealistów rosyjskich, napoty­
ka profesora Kułakowskiego i File- 
wicza.

Ten związek między idealizmem a 
życiem realnem upatruje profesor 
Zdziechowski we właściwościach tery- 
toryum państwa rosyjskiego, gdzie lu­
dność, rdzennie rosyjska, mając zape­
wnioną przewagę liczebną, może sobie 
pozwolić na taki niedostępny dla in­
nych narodów zbytek, jak  sprawiedli­
wość w stosunkach z innym’".

Tak nie znajdując wejścia na ziemi, 
usiłuje szanowny profesor sprowadzić 
z nieba wieczny ogień prawdy i spra­
wiedliwości, spoić go z tem szarem, 
okrutnem życiem i wzniecić go w du­
szy ludzkiej. A życie kroczy własne- 
mi drogami (z)

Zjazd agrarny w W arszaw ie.
Całe środowe posiedzenie popołudnio­

we poświęcone było sprawie parcela- 
cyi. Najwybitniejsze mowy_ wygłosili 
pp. Władysław Grabski, Witold Mar­
czewski, radca T. K. Z, i p. Zygmunt 
Rychłowski.

P. Grabską zastanawiając się nad 
przyczynami parcelacyi, wskazuje na 
konieczność tego zjawiska w naszych 
warunkach. Szybki wzrost ludności z 
jednej strony, przy słabym rozwoju 
środków kuliuralnych, zwiększających 
intensywność produkcyi, nienormalne 
warunki, w jakich znalazła się większa 
własność ziemska, niemogąca współ­
zawodniczyć z wytwarzaną tańszymi 
środkami i zabezpieczoną taryfami ró­
żniczkowemu pro^ukcyą rosyjską, wy­
twarzają sytuacyę, w której _ średnia 
własność ziemska ostać się nie może. 
W czasach ostatnich stan ten się po 
gorszył. Koszta produkcyi wzrosły 
skutkiem podwyższenia cen robocizny i 
kosztów utrzymania służby folwarcznej, 
a skompensowanie tych wydatków jest 
niemożliwe, gdyż na regulacyę cen 
wpływa rynek rosyjski, wysokie cła zaś 
uniemożliwiają odpływ zboża i produ­
któw rolnych zagranicę.

Podaż majątków średnich i większych 
wzrastać będzie stale, materyału zaś do 
kolonizacyi w postaci w ielkiego zastę­
pu ludności bezrolnej nie braknie. Ale 
parcelacya ta, jeżeli ma zapewnić ko­
rzyści ekonomiczne i społeczne, musi 
być prowadzone planowo. Bank wło­
ściański potrzebie tej nie czyni zaduść, 
bo to nie leży w jego zamiarach. Wło­
ścianin dostawiał ziemię, z której nie 
mógł wyciągnąć korzyści należytej, 
marniało bogactwo już nagromadzone 
w postaci zabudowań folwarcznych, 
ogrodów dworskich i t. p.

P. Grabski proponuje założenie Ban­
ku ziemskiego, . .tóryby nietylko_ uła­
twiał włościanom nabywanie ziemi, ale 
zapewniał też takie urządzenie gospo­
darstw włościańskich, któreby dawało 
możność rozwoju ekonomicznego i kul­
turalnego.

Wywody p. Grabskiego poparł dziel­
nie radca Malczewski przytoczeniem 
cyfr z działalnuści Banau Włościań­
skiego. Wskazywał jednak na trudno­
ści, na jakie byłby narażony Bank 
ziemski, współzawodnicząc z finansową 
instytucyą rządową, korzystającą z ró­
żnych przywilejów. Należałoby raczej 
założyć instytucyę, któraby zajęła się 
regulowaniem przeprowadzonych przez 
Bank parcelacyi, załatwiając te czynno­
ści i zaspakajając te potrzeby, których 
Bank włościański nie ma zupełnie wi­
doku.

P. Rychłowski widzi wielkie pole 
działalności dla Banku ziemskiego w 
Królestwie i uznając, że w wytycznych 
nad zaspakajaniem potrzeb brać trzeba 
w rachubę warunki normalne, zabiega­
jąc jednocześnie o usuwanie przeszkee, 
wynikających z nienormalnych, poleca 
gorąco stworzenie tej instytucyi, roku­
jąc jej piękną przyszłość. Twierdzenie 
swe popiera przytoczeniem danych o 
działalności Banku poznańskiego.

W czwartkowem posiedzeniu przyję­
ła udział znacznie mniejsza liczba u- 
czestników.

Przyjęto następujące wnioski, opra­
cowane przez prezyayum zjazdu:

Po rozpoznaniu sprawy agrarnej w 
Królestwie Polskiem, mając na -widoku 
rozszerzenie i udoskonalenie własności 
mniejszej, zarówno w interesie ludu 
rolnego, jak  i ogólnego dobra kraju, 
zgromadzeni przyszli ao wniosków na­
stępujących:

1. Uznając prawo własności za nie­
naruszalne tak ze względów prawnych, 
jak i ekonomicznych, etycznych i kul­
turalnych, zebranie uważa, że przymu­
sowe wywłaszczenie własności ziem­
skiej, w celu rozszerzenia przestrzeni 
mniejszej własności, nie może mieć 
miejsca.

2. Istotnej potrzebie powiększenia 
przestrzeni mniejszej własności ziem­
skiej, może uczynić zadość parcelacya 
prawidłowa, która nietyko tworzy 
nowe jednostki gospodarcze, ale nadto 
ma na widoku zapewnienie im warun­
ków samuistnego ustroju gospodarcze­
go i kulturalnego rozwoju.

Dotychczasowa działalność Banku 
włościańskiego w Królestwie Polskiem, 
mająca na oku jedynie finansowe po­
pieranie nabywców ziemi i nietroszczą- 
ca się wcale o ekonomiczne warunki 
istnienia nowych jednostek gospodar­
czych, nie może być uznana za racyo- 
nalną.

3. W  celu przeprowadzenia prawi­
dłowej parcelacyi potrzebne są:

a) reforma działalności Banku wło­
ściańskiego przedewszystkiem przez po­
wołanie do współudziału sił miejsco­
wego społeczeństwa, a ewentualnie or­
ganów samorządu;

b) utworzenie krajowej instytucyi fi­
nansowej, pośredniczącej i regulującej 
sprawy parcelacyjne.

W myśl punktu 6-go trzeciego wnio­
sku, do komisyi, która zająć się ma 
opracowaniem projektu instytucyi fi­
nansowej parcelacyjnej, postanowiono 
zaprosić pp.: Józefa Ostrowskiego, Sta­
nisława Dzierzbickiego, Józefa Jezio­
rańskiego Władysława Grabskiego, z 
prawem kooptacyi.

Po ogłoszeniu wniosków, pan R. 
Dmowski oświadczył w imieniu giuna 
uczestniczących w zebraniu gości, że 
choć nic przeciw tym wnioskom w za­
sadzie me mają, uznają jednak za sto­
sowne oznajmić, że nie wpływali na 
ich uchwalenie.

Wniosek pana Kownackiego, uczcze­
nia przez powstanie przybyłycL na 
zjazd przedstawicieli Litwy i Rusi, 
przyjęto hucznymi oklaskami.

Hrabia Adam Krasiński zwrócił uwa­
gę, iż wybrani do komisyi należą do 
założycieli świeżo powstałego Towarzy­
stwa potrzeb krajowych, które gotowe 
będzie wszelkimi siłami ' sprawę po­
pierać.

Komisyi przekazano opracowany 
szczegółowo przez pana Napiórkowskie­
go projekt komasacyi, z powołaniem 
do życia komisyi powiatowych koma- 
sacyjnych. W tej sprawie zjazd po­
wziął uchwałę następującą:

Zebranie uznaje pilną potrzebę przy­
stąpienia do sprawy komasacyi z od­
daniem jej kierownictwa siłom miej­
scowego społeczeństwa.

To samo stosuje się do sprawy słu­
żebności włościańskich, których szko­
dliwość nietylko dla dziedziny obcią 
żonej, ale i dla gospodarstw, korzysta­
jących zc służebności, a zatsm dla 
ogólnego gospodarstwa krajowego zo­
stała wielokrotnie stwierdzona.

Należy przystąpić do przejrzenia 
istniejących już dwóch odnośnych pro­
jektów praw i zaproponowanych zmian, 
jakie do tych projektów winny być 
wprowadzone.

Przed zamknięciem zjazdu przema­
wiali pp.: Szczęsny Poniatowski, Kor­
win - Milewski, Turkowski, Russocki, 
Donimirsk:, hrabia Jerzy Moszyński, 
hrabia Wł. Potocki, hrabia Adam Kra­
siński. Podziękowaniem inieyatorom 
zjazdu zebranie o godzinie 2-ej za­
mknięto.

Sprawy pclskie.
Królestwo Polskie i Litwa.

Biblioteka publiczna. — W alki bratobójcze w 
w Łodzi. — Varia

*** Zarejestrowano ustawę Towarzy­
stwa biblioteki publicznej w Warsza­
wie, które w grudniu ma odbyć zebra­
nie organizacyjne i wkrótce rozpocząć 
swoją działalność. Założycielami insty­
tucyi są pp.: Samuel Dickstein, Stani­
sław'' Krzemiński, Ludwik Krzywicki, 
Stanisław Leszczyński, Stanisław Mi­
chalski, Rafał Radziwiłlowicz, Józefa 
Sawicka, Władysław Smoleński, Sewe- 
ryn Smolikowski, Stefan Żeromski.

Towarzystwo biblioteki publicznej ma 
na celu spółdziałanie rozwojowi nauki 
i oświaty przez gromadzenie i utrzy­
mywanie księgozbioru ze wszystkich 
działów literatury naukowej i beletry­
stycznej oraz innych środków pomocy 
naukowej do użytku powszechnego. 
Rozciąga ono swoją działalność na 
Warszawę z przedmieściami.

Biblioteka użycza osobom zgłaszają­
cym się książek pism peryodycznych 
i wrogóle wszelkich wydawnictw w ję­
zyku polskim i innych, jak  niemniej 
rękopisów, map, atlasów, nut, rycin, 
rysunków i innych zbiorów naukowych, 
jakie mogą być przydatne dla studyów 
naukowych i wogóle dla celów kształ­
cenia się

Niezależnie od głównego księgozbio­
ru, Towarzystwo ma prawo zakładać i 
utrzymywać w różnych punktach War­
szawy i jej przedmieść oddziały biblio­
teki.

Książki i inne zbiory naukowe bi­
blioteki przeznaczone są do korzysta­
nia z nich na miejscu, wszakże książki 
z niektórych działów biblioteki, wska­
zanych w regulaminie, mogą być wy­
pożyczane i do domów.

Towarzystwo ma prawo urządzić i u- 
trzymywać przy bibliotece instytut bi­
bliograficzny i muzeum biblioteko­
znawstwa, ustanawiać stypendya i za­
pomogi pieniężne dla osób, pracujących 
na polu bibliotekoznawstwa i bibliogra­
fii, ogłaszać konkursy na prace, zwią­
zane z zadaniami biblioteki oraz wy­
dawać organ, poświęcony bibliografii i 
bibliotekoznawstwa.

Członkowie Tow, obojej płci lub in- 
stytucye, bez względu na ich miejsce 
zamieszkania, dzielą się na założycieli, 
którzy złożyli na jego cele rb. 3,000 
gotówką lab w ruchomuściach; rzeczy­
wistych, którzy złożyli 100 rubli lub 
płacą 6 rubli rocznie, i abonentów, ko­
rzystających z biblioteki w ciągu przy­
najmniej roku.

,,** 0  przebiegu walk bratobójczych w 
Łodzi Narodowy Związek robotniczy 
ogłosił sprawozdanie, w którem czy­
tamy:

«Zajście pomiędzy robotnikami narudnwcami 
a socyalistami rozpoczęły się w Łodzi już w ma­
ju  r. b. Powód dała odezwa Socyal-demokracyi 
z d. 7-go maja, gdzie czytamy tak ie zachęcające 
do bratniego współżycia zdania*:

^Narodowiec w fabryce, a szpicel na nlicy — 
to jedno, narodowiec w fabryce — to gorzej... 
Przywódców narodowo-demokra' ycznych usuwać 
z fabryk bez miłosierdzia, dość je s t uczciwych 
robutników bez pracy, co miejsca ich zajmą».

W ezw anie nie pozostało bez echa. W  kilka 
dni po wydaniu odezwy usunięto 6 narodowców 
z fabryki K ellera i 7 od Lubińskiego. Zaczęła 
się walka. W  odwecie usunięto 13 socyalistów 
z fabryki Birnbauma. Z powodu, że praca w 
każdej z wymienionych fabryk była zgoła rożną, 
nie można było narodowców z fabryk K ellera 
i Lublińskiego przenieść do Birnbauma. D late­
go też do K ellera  przyjęto nowych socyalistów, 
a do Birnbauma—narodowców.

«Pomimo, że w kilku fabrykach nieporozu­
mienie załatwiono polubownie, niezadowolenie 
rosło, zwłaszcza, że socya.iści wracali nieraz 
do fabryk przy pomocy wojska. Do fabryki Ke- 
stenberga w ten sposób wróciło 3, do Lampego 
i Albrechta 90 wyrzuconych socyalistów.

Coś podobnego było i gdzieindziej
Ostatecznie wynikiem wspólnego działania 

socyalistów i wojska było pozostanie na bruku 
160 narodowców i 48 socyalistów,

Przy usuwaniu z fabryk nie obeszło się bez 
ran, ale zabójstwa nie było- Niebawem jednak 
doszło i do tego, pomimo, że narodowcy okazy­
wali skłonność do ustępstw  przy próbach now e­
go porozumienia.

N a początku padł ofiarą Glonek., narodowiec 
od Geyera. Siedział na łące, kiedy napadło na 
niego 7 ludzi i strzałami rewolwerowymi poło­
żył go trupem.

Już  po usunięciu socyalistów z fabryki RaM- 
nowicza, 2 robotników narodowców wyszło na 
podwórze fauryczno. Z poza domu dar-io do nich 
kilka strzałów i jednego z nich W ięczorka, za­
bito, a drugiego zraniono.

Tych, co brali udział w zabójstwie, spotkał 
odwet ze strony narodowców. Tomczaka zabito, 
a  Płockiego i kilku innych poraniono.

Przew idując smutne' skutki ogólnego wzbu­
rzenia, zarząd N. .Z R. poczynił pewne u s tęp ­
stwa na koaferencyi, na której postanowiono, że 
n ik t nie powinien być usuwany za swe przeko­
nania i wszelkie zatargi winny być załatw ione 
przez sąd rozjemczy, złożony w połowie z socya- 
iistów, i w połowie z narodowców i mający na 
czele wybranego przez siebie superarbitra.

N ie bacząc na umowę, k tóra obowiązywała 
od dnia jej zawarcia, już na drugi dzień, t. j. 
d. 6-go listopada, sccyaliści dopuścili się gwał­
tów w nowej tkalni Sclieiblera, napadli na ro ­
botników fabryki Ossera, uniemożliwili pracę 2 
naiodowcom u H einzla i t. d.

Ten szereg gwałtów ze strony socyalistów u- 
niemożliwił i tak  już utrudnione zabiegi poje­
dnawcze łódzkiego N ar. Zw. robotniczego.

Zabójstwo Józefiaka, człowieka, cieszącego 
się ogólną sympatyą wśród robotników, który 
stał zdała od wszelkiej pracy partyjnej, dopełni­
ło miary wzburzenia*.

Sprawozdanie kończy się oświadcze­
niem, iż Narodowy Związek robotniczy 
duklada wszelkich starań, aby położyć 
kres tej walce.

*** Za inieyatywą IlenryKa Sienkie­
wicza „Biblioteka Dzieł W j borowych" 
da, jako dodatek, zbiorową książkę 
utworów ceiniejszych autorów polskich, 
którzy prace swoje nadeślą w celu 
uczczenia pamięci Jana Gadomskie­
go. — Pisma żydowskie donoszą, iż 
niektóre kobiety-izraelitki mające za­
ufanie w sferach radykalnych Warsza­
wy zajmują się zawoduwo szpiegowa­
niem w celach policyjnych.

Za kordonem.
Bandytyzm w Galicyi.

*** Wypadki bandytyzmu w Galicyi 
mnożą się w sposób zastraszający. 
Zwłaszcza okolice Tarnowa zdają się 
być siedliskiem rozmaitych rzezimie­
szków miejscowych i przyjezdnych, 
którzy uprawiają swój „proceder* zu­
pełnie według wzorów warszawskich. 
Napady na osoby podróżujące w okoli­
cy powtarzają się tam co parę dni, a 
obecnie donoszą o napaści w samem 
mieście. W piątek niewyśledzony do­
tąd złoczyńca napadł w dzielnicy Na- 
leporka na przechodzącego ulicą wła­
ściciela cegielni i kawiarni, Goldman 
na, powalił go na ziemię uderzeniem 
w głowę i zadał mu cztery ciężkie ra ­
ny. Napastnik nie obrabował swojej 
ofiary, przypuszczają więc, że w tym 
wypadku zachodzi ak t zemsty.

W poniedziałek rozpoczęła się przed 
sądem krakowskim rozprawa przeciw 
Henryków’ Smólskiemu i wspólnikowi 
z Królestwa Polskiego o zbrodnię wła­
mania i kradzieży w kilku sklepach 
krakowskich. Równocześnie rozpoczął 
się w Wadowicach proces przeciw ban­
dycie, który zabił w tej okolicy żan­
darma i pewnego górala wystrzałami z 
brauninga, po dokonaniu kilku śmia­
łych rabunków w okręgu granicznym.

Kongres w Lille.
„Figaro" podaje dość obszernie treść 

obrad na jednem z posiedzeń kongre­
su katolików północnej Francyi, w Lil­
le. Zważywszy, że kwestye, tam poru­
szane, mogą obchodzić nietylko Fran­
cuzów, lecz wogóle, cały świat katoli­
cki, podajemy w streszczeniu artykuł 
wzmiankowany.

Tegoroczny kongres katulików we 
Francyi jest nierównie ważniejszym od 
poprzednich, z powodu iż ma za przed­
miot i cel skupienie się i zorganizo­
wanie Kościoła, wobec całkiem nowej 
sytuacyi, wynikłej z powodu, rozdziału 
z państwem. Na owym kongresie wy­
stąpił też po raz pierwszy, ze świetną 
przemową, nowy koadyutor, monsignur 
Delamiire, i odraza potrafił zaznaczyć 
przyszłe swe stanowisko w archidyece- 
zyi i uchwycić w swe ręce władzę mo­
ralną nad duchowieństwem, którego 
ma być przewodnikiem.

Oddając pochwałę świeckim człon­
kom Kościoła za przewodnictwo we 
wszystkich dziełach dobroczynnych, sil­
nie zaznaczył mów ca w "swej pięknej 
mowie słabą stronę Kościoła katoli­
ckiego, polegającą na braku organiza- 
cyi. Wszystkie stowarzyszenia, związ­
ki, komitety, pracujące bardzo energi­
cznie, nie osiągają mimo to celu, albu- 
wiem brak im łączności i spójni. Ta­
ką zaś spójnię może tylko nadać z gó­
ry władza duchowna. Więc monsignor 
Delamaire mówił dalej, że bierze na 
siebie chętnie owo przewodnictwo du­
chowo i prowadzenie całej działalności 
katolickiej w dyecezyi Cambray, lecz 
do wykonania tego dzieła potrzeba mu 
poparcia ze strony duchowieństwa i 
wszystkich wiernych, „Trzeba—mówił - 
abyśmy szli razem, wspólnie, na życie 
i na śmierć!".

Następnie zastanawiał się mówca nad 
przyczyną, dla której tak długo katoli­
cy byli w rozsypce i rozbiciu zupeł- 
nem. Dochodzi do przekonania, że 
konkordat, zawarty przez rząd nieprzy­
jazny dla wszelkiej idei religijnej, wy­
warł najopłakańsze skutki, sparaliżo­
wał energię i osłabił wolę. Tak— mó­
wił dalej —czuję się swobodniejszym 
dziś, niż wczoraj, a mówię nie o tej 
swobodzie, jaką nam daje prawo, lecz
0 tej, którą sami soDie zdobędziemy. 
Za tę swobodę każą nam drogo zapła­
cić zapewne, ale dla uzyskania jej ja ­
kich że to ofiarby się nie poniosło?".

Następnie monsignor Delamaire 
wchodzi w szczegóły organizacyi, któ­
rą chce urządzić i przedstawia projekt 
założenia całej sieci komitetów, ogar­
niających dyecezyę, a powstających 
najpierwrej w centrach. Komitety wca­
le -się polityką zajmować nie będą; nie 
chodzi bowiem arcybiskupowi o dzia­
łalność polityczną, lecz o działalność 
czysto religijna mającą na celu obro­
nę religii, na t/o h  wszystkich pun­
ktach, gdzie jej interesa są w czem- 
kolwiek zagrożone. Wszystkie inne 
stowarzyszenia katolickie, jak: młodych 
katolików, Ligi katolików francuskich
1 t. d. nie wcielą się w tę nową orga­
nizację, lecz istnieć hędą odrębnie i 
dżijłać także odrębnie — co nie wyłą­
cza jednak wspólnego działania, gdy 
tego zajdzie potrzeba.

Dzieło, przedsięwzięte przez wielkie­
go prałata, wymagać będzie ogromne­
go współudziału wszystkich intereso­
wanych w tej sprawie, lecz on jest 
pewnym, że ten współudział go nie 
ominie.

Ze sfer urzędowych.

* Ministerstwo spraw wewnętrznych 
zaliczyło tworzącą się „Grupę Pracy" 
do szeregu stronnictw rewolucyjnych 
i specyalnym cyrkularzem nakazało 
organom miejscowym nie dopuszczać 
nowego stronnictwa do zebrań i od­
mawiać w legalizacyi filii miejsco­
wej.

* Petersburska izba skarbowa stwier­
dza, iż podatki v. roku bieżącym wpły­
wają z niezwykłą powolnością i tłórna- 
czy to opieszałością policyi.

* Ministerstwo oświaty postanowiło 
powołać szerokie warsiwy społeczeń­
stwa do pracy nad oświatą ludu, po­
nieważ uważa za niemożliwe wprowa­
dzenie w życie powszechnego naucza­
nia bez szerokiego udziału społeczeń­
stwa. Według projektów obecnych 
rząd zamierza zachować sobie szerokie 
prawo kontrolowania zarówno samego 
nauczania, jak  i decydowania o skła­
dzie osobistym personelu nauczyciel 
skiego.

* Skandaliczna historya Hurko-Lid- 
wala zrobiła ogromne wrażenie w ra­
dzie ministrów i większość żąda usu­
nięcia winowajcy. Ten ostatni jednak 
posiada takie stosunki, że niewiele so­
bie robi ze Stołypina i zamierza tłóma 
czyć się tylko przed dworem.

Z życia rosyjskiego,
<  „Grupa pracy", która dotychczas 

była tylko organizacyą parlamentarną, 
usiłuje utworzyć stronnictwo i zakłada 
sekcje miejscowe. Stronnictwa skraj­
ne S. D, i S. R. zachowują się wobec 
nowej organizacyi z pewną rezerwą, 
ponieważ program wydaje im się nie­
jasny.

<  Centralny komitet petersburski 
stronnictwo S.-D. postanowił przyjąć ja­
ko pierwszy punkt platformy wyborczej 
wyjaśnienie ludowi całej bezsilności 
Izby dla osiągnięcia celów proletaryatu 
i włościaństwa.

<  Hr. Heyden (założyciel stronni­
ctwa Odrodzenia pokojowego) w rozmo­
wie z korespondentem „Birżew. Wie- 
dum.“ stanowczo zaprzeczył pogłoskom 
o stawianej rzekomo przez stronnictwo 
kandydaturze hr. Wittego. Co do 
Stachowicza hr. Heyden stwierdził, że 
pozostaje on dotychczas członkiem 
Związku J7 paźdz. i stronnictwa 0. P.

<  Smoleńskie zebranie ziemskie po­
wiatowe postanowiło złożyć rządowi 
podanie o wprowadzenie do ordynacyi 
wyborczej systemu proporcyonalnego.

<  Trzej wystawieni przez stronnictwo 
K.-D. kandydaci do Izby Państwowej z 
Petersburga: Kaminda, Grimm i Frid- 
dman cofnęli swe kandydatury.

Listy do Redakcyi,

W sprawie t. zw. komitetu miejskie­
go, otrzymujemy następujące pisma:

Szanowny P anie Redaktorze!
Zamieszczona w N r 229 «Dziennika Kijow­

skiego* wzmianka o wystąpieniu z kom itetu wy­
borczego polskiego założycieli takowego, pp. Oł­
tarzewskiego i Połchowskiego i wielu innych, 
których urząd państwowy pozbawia praw a udzia­
łu  w akcyi przedwyborczej, będąc niezupełnie do­
kładną, zrodziła liczne nieporozumienia, które 
chciałbym niniejszym usunąć. Primo, nie byłem 
nigdy założycielem kom itetu wyborczego; secnn- 
do, żadnego urzędu państwowego nie piastow a­
łem i nie piastuję. M ając z natury poczucie obo­
wiązków spułecznych, przyjmowałem wraz z inny­
mi żywy udział w zeszłorocznej kampanii przed­
wyborczej i w rokn bieżącym, widząc pew ną o- 
ziębłość dla sprawy tak doniosłego znaczenia, jak  
przygotowanie do wyborów, zgromadziłem kilka 
osób w celu omówienia środków pobudzenia ener­
gii społecznej. N ie będąc w stanie z powodu no- 
wo-przyjętych obowiązków społecznych i złego 
zdrowia, przyjmować nadal czynnego ndziału r 
akcyi przedwyborczej, oznąjmiłem o tem zebra­
nym, prosząc o zastąpienie mnie, zmęczonego, 
młodszemi siłami.

Mam nadzieję, że Sz. Redakcya nie odmówi 
mi zamieszczenia teg - sprostowania w najbliższym 
numerze «Dziennika Kijowskiego*.

Z głębukim szacunkiem
W acław  O łtarzew ski.

Szanowna Redakcyo!
Proszę nie odmówić wydrukowania wyjaśnie­

nia następującego:
W zmianka «Dziennika Kijowskiego*, iż zało­

życiele polskiego komitetu wyborczego, Ołtarzew­
ski i Połchowski wyszli z jego składu wraz z in ­
nymi, którym stanowisko służbowe nie pozwala­
ło brać udziału w pracach komitetu, dała powod 
innym gazetom, a w tej liczbie «Kijewlaninowi», 
robić swoje uwagi i daleko sięgające wnioski o 
przyczynach tego wystąpienia. Za słuszne uwa­
żam wyjaśnię, że nigdy założycielem komitetu 
polskiego nie byłem, a będąc wraz z innymi w 
roku zeszłym do komiiem obrany, pracowałem w 
nim i na życzenie ogólne przewodniczyłem. W  ro­
ku bieżącym z komitetu nie wychodziłem, tylko 
przy formowaniu dla nowych wyborów nowego 
komitetu prosiłem, aby mię nie obierano, ponie­
waż obecnie za dużo mam swojej roboty czysto 
prywatnej, i nie mógłbym podjąć się obowiązku 
społecznego tej doniosłości, mając czasu tak ma­
ło, a zmuszuny będąc do częstych z Kijowa wy­
jazdów. Komitet polski wyborczy, działający w 
imieniu całego miejscowego społeczeństwa pol­
skiego, naturalnie nigdy z rew olucyą nic wspól­
nego nie miał, a donosy rK ijewlanina* i wma- 
w.anie z bezczelnością analfabety, że postęp i re- 
wolucya to jedno, skutek chyba wręcz przeciwny 
zamierzonemu wywrzeć mogą.

Proszę przyjąć wyrazy szacunku
i życzliwości J ó z e f  P o łchouM i.

List otwarty.
W  kijowskich gazetach rosyjskich podaną 

została wiadomość, żem ja , jakoby wystąpu z 
polskiego komitetu wyborczego m. Kijowa, co 
ćało naw et powód do wyciągania fałszywych 
wniosków o zabarwieniu politycznem rzeczonej 
organizacyi. W  rzeczywistości takiego komitetu 
w ścisłem tego słowa znaczeni niema, a je s t 
tylko pewna grupa praw jboręów  Polaków, in te­
resujących się wyborami i usiłujących uświado­
mić ogół o ich pcawacn i obowiązkach wybor­
czych Do tej grupy właśnie miałem zaszczyt 
należeć dawniej i należę do niej dziś. Jeżeli 
zaś prosiłem swoich towarzyszy, ażeby w tym 
roku innie trochę zaoszczędzili, to tylko z tego 
względu, że osobiście mam zamiar przyjąć czyn­
ny udział w wyborach kuryi ziemskiej swego 
powiatu i że jestem  obecnie obarczony pracą 
zawodową i dziennikarską.

Ig n . Ł ychow sk i.

K R O N I K A .

—  Z kościoła. Dnia 22 b. m., w 
środę, o godzinie 10 rano, w kościele 
parafialnym kijowskim odbędzie się na­
bożeństwo żałobne za duszę ś. p. ks. 
Fioryana Stablewskiego, arcybiskupa 
gnieznieńsko-poznańskiego

— Polski klub „Ogniwo". We wto­
rek, dnia 21 listopada odbędzie się od­
czyt pani A. Słuczanowskiej „O pracy 
kobiet". Bilety nabywać można w księ­
garni p. Idzikowskiego, Kreszczatik 35, 
a w dzień odczytu w klubie Ceny: 
wejście 15 kop., krzesło 50 kop. i 1 rb. 
Dochód w połowie na niezamożnych 
uczniów.

— Z Tow arzystw a kolonii letnich. Dziś, 
o godz. 1 po południu, w sali klubu 
polskiego „Ogniwo", odbędzie się wal- . 
ne zgromadzenie członków T-wa kolo­
nii letnich oraz osób, interesujących się
tą sprawą. Porządek dzienny zebrania 
następujący:

1) Wybór przewodniczącego.
2) Sprawozdanie z działalności T-wa 

w ubiegłym sezonie.
3) Sprawozdanie budżetowe.
4) Projektowane środki w celu zasi­

lenia funduszów i odpowiedniej organi­
zacyi kolonu.

5} Wnioski członków.
„Kiermasz" dobroczynny. We wczo­

rajszej notatce o „Kiermaszu" dobro­
czynnym wydrukowano „Marya Szuko- 
wa“, zamiast „Marya Szuctiowa", co 
niniejszem prostujemy.

— Nowa księgarnia polska. Wczoraj 
ks. Leszczyński dokonał aktu poświę­
cenia nowej księgarni polskiej p. Z. Du­
szyńskiej, kierownikiem której został 
księgarz i wydawca p. B. Koreywo.

— W sprawie wyborów. W wydzia­
le statystycznym zarządu miejskiego w 
ciągu dnia wczorajszego złożono 44 za­
świadczenia policyjne o cenzusie wy­
borczym.

— Sprawy miejskie. Gubernator k i­
jowski zawiadomi! zarząd miejski, że z 
powodu przepełnienia więzienia kijow­
skiego przez dużą ilość aresztowanych 
władze administracyjne zmuszone były 
wynająć lokal dla nowych aresztowa­
nych za 1,500 rb. Na zwiększenie ilo­
ści więźniów wpłynęło: powrót żołnie­
rzy z wojny, oraz częste rozruchy w 
kraju. Wobec tego w roku przyszłym 
musi być wynąjęty dodatkowy lokal; 
koszta wynajęcia będą wynosiły 3,500 
rb. Gubernator żąda, aby rada miej­
ska na najbliższem posiedzenia rozpa­
trzyła sprawę wyasygnowania przez mia­
sto wskazanej sumy w myśl art. 139 
kod. miejskiego.

— Posiedzenie Rady miejskiej. Na 
posiedzeniu Rady miejskiej w dniu 17 
b. m. rozpatrywano w dalszym ciągu 
projekt kontraktu na dzierżawę teatru 
miejskiego. Rada miejska postanowiła 
polecić zamykanie drzwi do sali tea­
tralnej w czasie przedstawienia. Ilość 
symfonicznych koncertów postanowio­
no zmniejszyć z 7 do 5 rocznie.

Ostatnia decyzya może pociągnąć za 
sobą zupełne zawieszenie koncertów 
symfonicznych, dyrekeya bowiem Ces. 
T-wa muzycznego postawiła ultimatum'. 
albo 7 koncertów rocznie, albo koncer- 
ta zostaną zawieszone.

—  W sprawie szkolnej t a  kolejach 
Połudn.-Zacli1 Komitet szkolny przy za­
rządzie kolei na jednej z ostatnich se- 
syi uchwalił rozpocząć starania; 1) o 
wyznaczeniu nauczycielom i nauczy­
cielkom minimalnej pensyi 4e0 rb. ro­
cznie (zamiast 320 rb.) z mieszkaniem 
lub dodatkową sumą na mieszkanie;
2) o wprowadzeniu powiększenia nau­
czycielom i nauczycielkom pensyi za 
każde 5 lat służby i 3) o jak najry­
chlejsze zatwierdzenie uznanego przez 
radę zarządu kolei projektu o rozsze­
rzenia i ulepszenia sprawy szkolnej na 
kolejach Połudn.-Zachodnich.

—  W sprawie kijowskiego zjazdu że­
glarskiego. Na odbywający się obecnie 
w Kijowie zjazd właścicieli statków i 
pracowników żeglugi przybyło zaledwie 
dwóch handlarzy drzewa i kilku przed­
stawicieli żeglugi z dolnego Dniepru. 
Wobec tego zarząd kijowskiego okręgu 
komunikacyi znajduje, że w takich 
warunkach interesy ich nie są dostate­
cznie bronione i dlatego udał się do mini­
sterstwa komunikacyi z prośbą o zwo­
łanie w grudniu roku bieżącego takich 
samych zjazdów w Homlu i Ekatery- 
nosławiu (lub Aleksandrowsku).

— Gubernator - radnym. Gubernator 
kijowski, A. Wierietiennikow, wybrany 
został na radnego petersburskiej rady 
miejskiej.

— „Kijewlanka". Pod takim tytułem 
p. E. Prigorowski pragnie wydawać 
pismo w Kijowie. Starania o koncesyę 
już są rozpoczęte.

— Aresztowanie. Na zasadzie 21-go 
paragrafu ustawy o ochronie polieya 
zaaresztowała pozbawionego praw Dn- 
browina i Senicza, za należenie, jak  
się polieya dowiedziała, do zabronionych 
stuwarzyszeń.

— Rewizya. W warsztacie ślusar­
skim p. Oczeretnego (ul. Pokrowska 
nr 9) zrobiono rewizyę, podczas której 
znaleziono 6 rewolwerów najrozmai­
tszych systemów. Oczeretnyj tłóma- 
czył się, że rewolwery te otrzymał do 
naprawy od różnych osób. Rewolwery 
zostały skonfiskowane.

— Zamiast zesłania. Byłemu studen­
towi petersburskiego uniwersytetu, p. 
Andrejewowi, pozwolono, zamiast zesła­
nia na Syberyę, wyjechać na tak i sam 
przeciąg czasu zagranicę.

—  Zastawowy szacunek cukru wolne­
go i nietykalnego zapasów. Dowiaduje­
my się, że onegdaj minister skarbu ze­
zwolił na podniesienie o 25 kop. na 
pudzie szacunku cukiu wolnego i nie- * 
tykalnego zapasów, przy przedstawia­
niu tegoż w zastaw na zabezpieczenie 
akcyzy, a mianowicie: białego kryształu
z 75 k. do 1 rb. za pud., rafinady z 1 rb.
25 k. do 1 rb. 50 k. za pud.

— Uizędowy obrachunek produkcyi 
erkru . Na podstawie danych, zebra­
nych przez lokalne zarządy akcyzy na 
dzień 20 października, ministerstwo 
skarbu oblicza ogólną produkcyę cu­
kru w bieżącej kampanii na 86 milio­
nów pudów. Procenty dla podziału na 
kategorye pozostają bez zmiany. Od­
nośny okólnik ministra będzie nieba­
wem ogłoszony.

— Zawieszenie widowisk. Jutro, w 
wilię święta Matki Boskiej, wszystkie 
przedstawienia i widowiska będą za­
wieszone.

— W  sprawie E. Pilińskiej. P. Pi-
lińską, aresztowaną za podejrzenie o 
otrucie i ograbienie majora M. Rastry-
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gina, wczoraj sędzia śledczy wypuścił 
na wolność.

— W audytoryum ludowem jjrzy Bulw. 
Kudriawskiej N r 26 dziś, w niedzielę, 
odbędą się 3 odczyty ludowe: o godz. 
1-ej w poł. dla dzieci; o godz. 5-ej po 
poł. dla dorosłych „O elektryczności" 
i o godz. 7-ej wiecz. również dla doro­
słych: „Biriuk" Turgeniewa. Odczyty 
te będą urozmaicone niknącymi obra­
zami, muzyką i śpiewem.

—  Sprawozdania Z przedstawienia, 
danego w d. 4 b. m. na rzecz Towa­
rzystwa pomocy dla biednych uczniów 
szkół miejsKicn i wiejskich cyrkuło­
wych Towarzystw niesienia pomocy bie­
dnym.

Dochód brutto (nad­
datki w kwocie rb. 1,020 
kop. 2 0 ) .....................rb. 3,991 k. 25

W ydatki urządzenia • 
przedstawienia . , . rb. 1,074 k. 80

Dochód netto . . . rb. 2,916 k. 45
Kwotę tę rozdzielono w sposób na­

stępujący:
Na rzecz Towarzystwa pomocy dla 

uczniów rb. 1,000.
Na rzecz miejskich kmatoryów cyr­

kułowych rb. 1,916 kop. 45.
Przewodnicząca Towarzystwa pomo­

cy dla biednych uczniów szkół m iej­
skich 0. Djakowa, oraz. prezes miej­
skich, Towarzystw niesienia Domocy 
bienym, kijowski prezydenc miasta, 
składają podziękowanie p. M. Boroda- 
jowi, artystom, artystkom i nauczyciel­
kom szkół miejskich, którzy wzięli u- 
dział w urządzeniu dobroczynnego przed­
stawienia, jak  również osobom, które 
zaszczyciły przedstawienie swą obecno­
ścią i w ten sposób przyszli z mate- 
ryalną pomocą dobrej sprawie.

O. Djakowa, I. Diaków.
— POD KOŁAMI LOKOMOTYWY. W  nocy 

na 17-fo listopada, na przejoździe -' pobliżu 
stacyi cB ie lcp  kolei Połud.-Zackod., lokomoty­
wa, oowracająca. do remizy, najechała na stado, 
przjczem  został zabity jeden koń i 8 wołów, 
również śm iertelnie raniony pastuch, który u- 
m arł tegoż dnia.

— K RA DZIEŻE. W  mieszkaniu A. Amo- 
rejskiego, w domn N r 101 przy ul. M.-Błago- 
wieszczeńskiej, popełniono kradzież rzeczy na 
sumę rb. 363.

— Z res tau rac ji G. P riebod’ki, w domu 
N r 4 przy rynku Halickim, skradziono p ien ię­
dzy i wina, w aności 150 rb.

Teatr i muzyka*
Tea tr miejski.

Występ p. Olimpii Baronat.
Dnia 17-go bieżącego miesiąca p. 

Olimpia Boronat dała się słyszeć w 
„Fauście", w roli Małgorzaty. Nie­
śmiertelna opera Gounod’a posiada 
rzadką zaletę budzenia wciąż jednako­
wego zainteresowania w słuchaczu, 
przejmując go do głębi akcyą sce­
niczną. Jest to obfita skarbnica ge­
niuszu i erudycyi muzycznej, która po­
zostanie wiecznie niewyczerpanem źró­
dłem estetycznych rozkoszy. Ogromna 
popularność, jaką się cieszy „Faust", w 
znacznym stopniu utrudnia aktorom 
ich zadanie. Nie możemy poprzestać 
na przeciętnem wykonaniu roli Fausta, 
Małgorzaty lub Mefistofelesa; żądamy 
od artystów czegoś więcej. Niestety, 
tylko nieliczna garstka artystów^ wyż­
szej kategoryi jest w stanie zużytko­
wać te nieuchwytne dla większości 
finezye, które mogą wlać życie w od­
twarzane postacie, oraz napiętnować je 
oryginalnością. Do tej właśnie kate­
goryi bez wątpienia możemy zaliczyć 
p. Baronat. Tylko- przy współudziale 
takich sił. Jakich ona jest przedstawi­
cielką, opera może odpowiadać wymaga­
niom muzycznie wykształconej puoli- 
czności. Artystka zachowała zawsze ten 
sam świeży, mocny a zarazem miękki 
głos. Dla świetnej koloratury, którą włada 
w zupełności, miała dostateczne pole 
do popisu w aryi z klejnotami, powtó­
rzonej po długo niemilknących okla­
skach. P. Boronat wywarła również 
wrażenie swą obmyślaną grą w tru­
dnej scenie Małgorzaty przed kościo­
łem. Reszta artystów złożyła się na 
wcale dobry i zgodny ensemble: byii 
to dobrze nam znani p. Sibiriakow— 
Mefistofeles i p. M achin--Faust. Z po­
między artystów, których po raz pierw­
szy widzimy w rolach „Fausta", wska­
żemy p. Dobrzańską, która odniosła 
się bardzo sumiennie do skromnej roli 
Siebla, oraz p. Pawłowskiego o nie­
zbyt mocnym, ale nadzwyczaj sympa­
tycznym barytonie; scenę śmierci W a­
lentego p. Pawłowski nacechował 
prawdziwym, szczerym dramatyzmem. 
Orkiestra, pod dyrekcyą zdolnego ka­
pelmistrza p. Espozito, potrafiła umie­
jętnie towarzyszyć solistom, a zarazem 
obdarzyła nas kilkoma zupełnie wy­
kończonymi ustępami solowymi. P. 
Espizoto starannie unika wszelkich 
przesadnych efektów, rażących este­
tyczny smak słuchacza. Licznie ze­
brana publiczność gorąco oklaskiwała 
artystów, a w tej liczbie i p. Boronat. 
Sympatya, jaką się stale cieszy p. Bo­
ronat wśród-szerokich kół społeczeń­
stwa naszego, nie jest oparta jedynie 
na uznaniu dla jej talentu. Podziwia­
my w niej nietylko pierwszorzędną 
artystkę, ale i kobietę, która nigdy nie 
odmówiła swego udziału w koncertach, 
mających na celu dobroczynność lub 
oświatę.

Nie oszczędzając swych sił i talentu, 
zawsze z gotowością niesie swą pomoc 
tam, gdzie idzie o dobro ogółu.

W. T. D.

ło. Nic nie stałoby na przeszkodzie 
do połączenia się młodej pary, gdyby 
nie wyjazd Władka na rok cały dla 
studyów i właśnie w tym czasie zja­
wienie się nowej postaci dramatu — 
dzielnego Edwarda. Rodzinę, zachwia­
ną w interesach, ratuje on pracą, energią 
i doświadczeniem—jednem słowem sta­
je się niezbędnym dobroczyńcą, które­
mu się niczego nie odmawia, nawet 
ręki córki. A Janka? Les absentsont 
toujours tort w myśl tego, postać Wład­
ka zasuwa się na plan dalszy i zdaje 
jej się, że kocha Edwarda za tę jego 
dobroć, wspaniałomyślność, a nawet i 
za piękną głowę, zlekka na skroniach 
usrebrzoną. Słowo „wdzięczność" nie 
powinno wkradać się do uczucia miło­
ści, z dwojga ludzi oddających się so­
bie -żadne nie powinno być dobro­
czyńcą, bo wówczas cudny owoc na­
biera goryczy i staje się niezdrowym. 
Tak mówi Edward Władkowi w pou­
fnej rozmowie, gdyż niepowszednią in- 
teligencyę odgaduje już bunt duszy 
J a r d ,  bunt, który rodzi się w chwili, 
gdy towarzysz dzieciństwa zjawia się 
po roku podróży, jak echo tego wszy­
stkiego, co z niem związane. Oboje 
pojmują teraz, że skarb-szczęście ucie­
knie od nich z chwilą, gdy mirtowy 
wianek ozdobi głowę Janki. Ten wia 
nek dla niego, dla Władka, powinien 
był być uwity i stają nad przepaścią... 
zdrady. Tak, bo Edward i Władysław 
znają się jeszcze z czasów studenckich 
i mimo różnicy wieku, kochali się i te­
raz zapomnieć o tern nie mogą... nie 
potrafią, zwłaszcza Władek. Nie potra­
fi tak dalece, że przyjdzie mu zapłacić 
krwawym darem, bo ofiarą z życia. 
Dramat komplikuje Janka połowiczną 
naturę dziewczyny subtelnej, czystej i 
kobiety namiętnej, zmysłowej. Odrzu­
ca miłość Władka „na życie całe", mo­
tywując tern, że w jego oczach, duszy, 
jest coś, czego ona, Janka, lęka się 
niezwalczenie. Co jest tern ezemś — 
autor nie dopowiedział. Ale szału, 
chwili zapamiętania się, pragnie i w 
szalonym pomyśle przyrzeka ukochane­
mu godzinę rozkoszy w ślubnym we­
lonie, zanim przysięga złączy ją  z 
Edwardem. Władysław jest słabym, 
nie umie wyzwolić się z pod czaru o- 
biecanych słodyczy, słabym jest, gdy 
chodzi o wskazanie drzwi sfinksowi- 
kochance, ale nie brak mu siły do wy­
picia trucizny. Pada martwym u nóg 
Janki, gdy w mirtowym wianku prze- 
stępuje próg jego mieszkania, niosąc 
siebie i swą mepokalaność w królew­
skim darze. Pomysł ten mógłby być 
wyczerpanym w 2 aktach, zaś tak, jak 
jest nawet w 4, robota sceniczna jest 
bladą, niedociągniętą. Charakter Jan­
ki rysuje się niewyraźnie, autor chciał 
ją  uczynić sfinksem, tymczasem wy­
szła na pospolitą, zepsutą dziewczynę, 
godzącą dobrobyt z wymogami zmy­
słów. Nie kocha bowiem ani Władka, 
ani Edwarda—kocha tylko siebie i roz­
kosz, którą w podejrzanej swej czysto­
ści uczuć przecenia i pragnie. Najle­
piej utrzymaną psychologicznie jest po­
stać Władka, Edward zaś w interperta- 
cyi p. Nieradowskiego wyszedł blado, 
nie miał tej mocy, któraby nam kaza 
ła wierzyć, że tylko on może zapewnić 
szczęście Jance. Pani Jureniewa była 
subtelną i w niektórych momentach 
bardzo szczerą; p. Karemoznw (Władek) 
w akcie ostatnim uwydatnił całą wal­
kę i z bardzo trudnej roli wyszedł 
zwycięsko , nie wpadając w melodramat, 
ani sztuczne efekty. Całość szła gład­
ko i bardzo starannie wystawiona, o- 
pracowana. Wesoła bluetka „Truciciel- 
ka“, epizod w przeróbce, z pamiętni­
ków Gorona, wywoływała wybuchy 
szczerego śmiechu. K. L.

Grecya a Turcya. Z Konstantynopola 
donoszą, że wizyta króla greckiego w 
Rzymie wzbudziła w Turcyi wielkie 
zainteresowanie.

Inw entaryzacya kościelna we Francy! 
D. 27 listopada n. st. w Nantes miała 
być przeprowadzona inwentaryzacya w 
11 kościołach. Garnizon tamtejszy został 
wzmocniony, obawiano się bowiem po­
ważnych zaburzeń.

Konferencya dyplomatyczna w Tan- 
gerze. Z Tangeru donoszą dc „Temps"- 
U posła włoskiego Malmusi odbyło się 
zebranie dyplomatów. Na zebraniu tein 
postanowiono wysłać do Maglizenu zbio­
rową notę, w itórej ciało dyplomaty­
czne wykazuje, że obecna sytuacya jest 
nie do zniesienia i że należy tamu za­
radzić.

(Od korespondentów własnych). 
Petersourg, 18 listopada.—Wczoraj u 

m inistra spraw wewnętrznych odbyła 
się nadzwyczajna narada, na którą zo­
stał zaproszony generał-gubernator ki- 
owski, Suchomlinow. Na naradzie tej 

omawiano kwestyę zniesienia stanu wo­
jennego wogóle, a w Kijowie w szcze­
gólności. Większość obradujących wy- 
lowiedziała się przeciw zniesieniu sta­
nu wojennego. Kwesty a więc zniesie­
nia stanu wojennego w Kijowie w d. 
16 listopada r. b. została zdecyduwaną 
irzeeząco.

(M.). Dzisiejszy koncert śpiewaka 
barytona, p. A. Borkowskiego, w sali P. 
T. G., rozpocznie się punktualnie o go­
dzinie 7 i pół wieczorem. Bilety są do 
nabycia w kancelaryi P. T. G.

P. Antoni Borkowski skończył W ar­
szawskie Konserwatoryum Muzyczne, 
klasę śpiewu pruf. Giusliniani’ego.

Teatr Sołowcowa.
„ Wianek m irtowy“ Jerzego Żuławskie­
go, sztuka w 4 aktach, tlómaczenie Ga­

jewskiego.
Janka-dziewczyna o prześubteiniu- 

nych nerwach, rozbudzonej inteligen- 
cyi, nie zdając sobie sprawy, do czasu, 
ze swych uczuć, pokochała Władysła­
wa, dalekiego krewnego, za to, że nau­
czył ją  myśleć, kochać naukę (Włady­
sław jest uczonym chemikiem), kocha 
go wspomnieniami razem spędzonego 
dzieciństwa, wreszcie mocą pierwszej, 
a więc najintensywniejszej miłości. 
Rzecz w założeniu zupełnie prosta, tem- 
bardziej, że i Władek kocha ją  jak część 
własnej duszy, jak mistrz swoje dzie

Ostatnie wiadomości.
C esarz Wilhelm u księcia Blilowa.

Z Berlina telegrafują do „N. Fr. Pres- 
se“, że cesarz Wilhelm zapowiedział 
bytność swą na obiedzie u ks. Bhlowa, 
w d. 27 listopada n. st., chcąc tern ża- 
znaczyć, że kanclerz cieszy się zawsze 
jego względami. Znaczenie wizyty ce­
sarza Wilhelma potęguje się tern, że 
ks. Bulów miał nazajutrz przemówić w 
parlamencie podczas debatów nadspra- 
wami kolonialnemi.

Strajk  szkolny w Wielkopolsce. Na 
podanie, wystosowane przez zmarłego 
ks. arcybiskupa Stablewskiego do ce­
sarza Wilhelma w sprawie strajku 
szkolnego, odpowiedział cesarz, że po 
porozumieniu się z kanclerzem państwa 
z ministrami, zgodnie z jego cesarską 
wolą, zaświadcza, iż w obecnych prze 
pisach, tyczących się nauki religii, ża­
dne zmiany nastapić nie mogą.

Odjazd króla greckiego z Rzymu. Z 
Rzymu telegrafują: że d. 27 listopada 
król grecki, Jerzy, wyjechał do Brindi- 
si, dokąd towarzyszyć mu będzie eskor­
ta wujskowa. Na dworcu, oprócz króla 
Wiktora Emanuela, z którym król Je­
rzy pożegnał się bardzo serdecznie, o- 
becni byli członkowie gabinetu i człon­
kowie ambasady angielskiej.

Most przez Yalu. l  Tokio telegrafują 
do „Times’a“: Japończycy postanowili 
wybudować pod Yungampho most przez 
Yalu. Ma on mieć 3,239 stóp długości 
i kosztować 2 miliony yen. Most ten 
będzie wykończony jednocześnie z ko­
leją z Bitschu do Mukdenu.

Rokowania dyplomatyczne między Ser­
bią a Bulgaryą, Z Sofii donoszą, że 
belgradzki agent dyplomatyczny, Ricow, 
przedstawił ministrowi spraw zewnę 
trznych referat o stosunkach hadlowych 
i politycznych między Serbią a Bulga­
ryą, omawiający ostateczne zawarcie 
traktatu handlowego między temi pań­
stwami. Traktat ten, który dopiero 
rada ministrów ma zatwierdzić, bynaj­
mniej nie stałby na przeszkodzie do 
zawarcia traktatu  handlowego z Austro 
W ęgrami.

'slegrair:^.

(Od Agencyi Petersburskiej) 
Petersburg, 16 listopada. — (Urzędo 

wy). W dniu 15 b. m. Najwyżej za­
twierdzona została uchwała rady mini- 
nistrów o unormowaniu godzin pracy 
dziennej pracowników zakładów rze 
mieślmezych. Nowe prawo nabiera 
mocy obowiązującej po upływie 6 tygo­
dni od dnia ogłoszenia.

Artykuł pierwszy. Praca w zakła­
dach nie może trwać dłużej ponad 12 
godzin na dobę. W przeciągu tego 
okresu czasu robotnicy korzystają z 
przerwy dwugodzinnej celem przyjęcia 
pokarmu.

Artykuł drugi. Praca w zakładach 
rzemieślniczych może trwać o dwie 
godziny dłużej ponad normę, okre­
śloną w artykule pierwszym, lecz naj­
wyżej w przeciągu 60 dni na rok w 
okresie robót sezonowych lub jeżeli 
tego wymagają warunlri miejscowe. 
Ilość dni pracy ponad normę określają 
co rok instytucye społeczne miejskie 
ab gubernialne ziemskie, jakoteż inne 

instytucye, utworzone zamiast wspo­
mnianych, a w miejscowościach, w któ­
rych niema wspomnianych instytu- 
cyi, gubernatorzy lub naczelnicy okrę­
gów.

.Artykuł trzeci. W wyjątkowych wy­
padkach gdy zniszczenie zagraża towa­
rom lub budynkom fabrycznym, jako 
też w celu zapobieżenia zepsuciu się 
materyału zarząd zakładu ma prawo 
żądać od robotników pracy ponad nor­
mę, określoną w art. I, Ii i V.

Artykuł czwarty. Niepełnoletni pra­
cownicy zakładów rzemieślniczych do 
lat 17, niezależnie od przerwy obiado­
wej przewidzianej w artykule pierwszym, 
w dnie powszednie mają być zwolnie­
ni na trzy godziny celem uczęszczania 
do szkoły, godziny szkolne określają 
instytucye, wskazane w art. V, które 
wydają w tym celu specyalne przepisy 
obowiązujące. Na właścicielach zakła­
dów, w których pracują wspomniani 
niepełnoletni pracownicy cięży obowią­
zek czuwania nad regularnem uczę­
szczaniem do szkoły niepełnoletnich 
pracowników w czasie oznaczonym.

Artykuł piąty. Miejskie instytucye 
społeczne i gubernialne ziemskie, jako 
też instytucye, pełniące czynności 
wspomnianych, a w miejscowościach 
gdzie niema takowych gubernatorzy 
lub naczelnicy okręgów wydający prze­
pisy obowiązujące co do czasu rozpo­
częcia pracy w zakładach rzemieślni­
czych „ jej ukończenia, oraz przerw 
w przewidzianych art. I i IV.

Artykuł szósty. W celu opracowa­
nia przepisów obowiązujących utwo­
rzone będą koinisye.

Artykuł siódmy. Zarządy ziemskie 
i miejskie, oraz polieya mają obowią­
zek czuwania, aby zachowane były 
wszystkie przepisy obowiązujące.

Artykuł ósmy. Wszelkie wykrocze­
nia przeciwko przepisom obowiązują­
cym podlegają jurysdykcyi sędziów po­
koju, a w miejscowościach, w których 
istnieją urzędy naczelników ziemskich, 
jurysdykcyi powiatowych członków są­
du okręgowego.

Kodeks karny należy uzupełnić w 
myśl artykułu 87 praw zasadniczych 
następującymi artykułami: i) Zarządza­
jący zakładem rzemieślniczym, właści 
ciele lub kierownicy, winni w przekru- 
czeniu praw obowiązujących względem 
niepełnoletnich pracowników i kobiet, 
lub przekroczeniu przepisów o normie 
i rozkładzie godzin pracy w zakładach 
rzemieślniczych, podlegają karze are 
sztu nie dłużej nad jeden miesiąc lub 
też grzywnie w ilości do 100 rubli. 2) 
Zarządzający, właściciele lub kierowni­
cy zakładów rzemieślniczych, którzy 
nie pozwalają niepełnoletnim pracują­
cym rzemieślnikum uczęszczać do 
szkół w godzinach określonych przez 
prawo lub przepisy obowiązujące podle­
gają grzywnie w ilości do stu rubli 
i 3) Gdy zarządzający, właściciele lut> 
kierownicy zakładów rzemieślniczych 
dowiodą, że powyższe '• wykroczenia, 
wymienione w artykułach 1 i 2 nastąpi­
ły bez ich wiadomości, z winy osoby 
mającej bezpośredni dozór nad robota­
mi, to osoba ta podlega karom wymienio­
nym w art. 1 2.

Petersburg, 17 listopada. — (Urzędo 
wy). Z powodu wiadomości, otrzyma­
nych przez radę ministrów, o opóźnio­
nej dostawie zboża do miejscuwóści, 
dotkniętych klęską nieurodzaju przez 
dom handlowy „Lidwal“, prezes rady 
ministrów zwrócił na to szczególną 
uwagę. Dom handlowy „Lidwal“ zo­
bowiązał się dostawić w przeciągu pa­
ździernika, listopada i grudnia 10 mJ. 
pudów żyta do miejscowości dotknię­

tych klęską nieurodzaju po 85 kop. 
pud do Kazania, po 80 kop. do Penzy, 
po 83 kop. do Samary, po 80 kop. do 
Saratowa, po 83 kop. do SymbiTska i 
po 76 kop. do Tuły. Do dnia 6 listo­
pada dcm handlowy ,.Lidwal“ nałado­
wał zbożem tylko około 500 wagonów 
na stacyach wysłania i ta okoliczność 
wywołuje poważne wątpliwości co do 
możliwości wykonania w terminie zo 
bowiązań, tembardziej, że ceny zboża 
w tych miejscowościach, gdzie dom 
Lidwal“ zakupuje zboże, podniosły się 

z 67 kop. do 70 kup. Dom „Lidwal“ 
otrzymał już od rządu 800,000 rn. na 
rachunek dostawy. Z tego powodu 
rada ministrów na specyalńym posie­
dzeniu, poświęconemu tej sprawie, 
uznała za niezbędne zbadać szczegóło­
wo przyczynę opóźnienia dostawy i po­
dać do ogólnej wiadomości cały prze­
bieg i szczegóły wspomnianej dostawy 
żyta. Według opinii rady ministrów 
śledztwo w te sprawie należy powie­
rzyć osobum, które cieszą się szczegół 
nem zaufaniem Najjaśniejszego Pana 
i które nie należą do składu m inisterstw. 
Niezależnie od tego rada ministrów 
uważa za obowiązek przedsięwziąć 
wszystkie środki, aby zwłoka w dosta­
wie zboża przez dom hanlowy „Li- 
dwal“ nie przeszkodziła w zabezpiecze­
niu potrzeb żywnościowych ludności, 
dotkniętej klęską nieurodzaju. Z ogól­
nej zakupionej sumy 39,614,074 mil. 
pudów zbuża, w  domu handlowym 
„Lidwal“ zakupiono 10 mil., na miej­
sce zaś dostawiono 28 mil. pudów. 
Ogólna potrzeba zboża w guberniach, 
dotkniętych klęską nieurodzaju, do 
dnia 1 lutego 1907 r. określoną została 
sumą 33,401,449 pudów, a więc po­
trzeba dostawić jeszcze około 5 i pół 
mil. pudów, z których około 2 mil. 
już jest w drodze. Do miejscowości, 
do których zboże może być dostawio­
ne wyłącznie drogą wodną, dostawiono 
już potrzebną ilość przed zamknięciem 
żeglugi.*,'

Petersburg, 17 listopada. — (Urzędo­
wy). Rysy zasadnicze Imiennego uka­
zu, ogłoszonego dnia 17 listopada o 
udzielaniu pożyczek z Ranków wło­
ściańskich pod zastaw gruntów nadzia- 
łowych są następujące:

Bank włościański otrzymał pozwo­
lenie udzielania pożyczek pod zastaw 
gruntów nadziałowych, będących w 
wyłącznem władaniu gmin wiejskich i 
posiadających na to odpowiednie do­
wody, poszczególnym właścicielom dzia­
łów, kilku jednocześnie zagrodnikom 
posiadającym nadziały wyłączone z 
ogólnej posiadłości gminnej za zobo- 
pólną poręką, stowarzyszeniom wło­
ściańskim utworzonym w celu zakupie­
nia gruntów nadziałowych. Osoba po­
życzająca oddaje pod zastaw własną 
swą ziemię oraz nabywane grunta na- 
działowe Gminy i wsie mogą zasta­
wiać nabyte gruuta nadziałowe w ca­
łości lub częściowo. Pożyczki są wy­
dawane na spłacenie nadziałów, porzu­
canych przez włościan przesiedleńców, 
na spłaty tej części ziemi zakupionej 
za pośrednictwem Banku, na zakupie­
nie której nie wystarczała- pożyczka 
bankowa, na melioracye gruntu przy 
przejściu od gminnego władania do 
futorowego, lub też otrzymanego wsku­
tek podziału gruntów gminnych na 
odrębne działy wreszcie na melioracye 
gruntów nadzielanych w jednem miej­
scu z powodu zniesienia szachownic 
gruntowych. Pożyczki powinny być 
wydawane według szacunku nor­
malnego określonego przez artykuł 50 
ustawy bankowej; z wyjątkiem sum 
wdawawanyeh na spłaty nadziałów 
porzucanych przez przesiedleńców, wy- 
sokuść pożyczek nie powinna prze­
wyższać 60 proc. wartości szacunkowej, 
znajdujących się w jednym kawałku 
i 40 proc. wartości gruntów rozrzuco­
nych. Pożyczki powyżej 300 rb. udzie­
lane bywają z postanowienia rady 
Banku. Powyższe przepisy mogą być 
stosowane w poszczególnych miejsco­
wościach Cesarstwa za,zgodą ministrów 
skarbu, spraw wewnętrznych i główno- 
zarządzającego wydziałem rolnictwa.

Przy obradowaniu nad projektem 
przepisów o udzielaniu pożyczek pod 
zastaw gruntów nadziałowych rada 
ministrów sądziła, że będą one narzę­
dziem skutecznem w ręku komisyi 
rolnych; zarządzenie to nie grozi 
zmniejszeniem włościańskiej posiadło­
ści ziemskiej, lecz naodwrot, może 
istotnie przyczynić się do zwiększenia 
jej, w którym to celu zostało ono pod- 
jętem. Jednocześnie prawie nie ma 
racyi upatrywać w zarządzeniu tern 
sprzeciwienia się zasadzie nietykalno­
ści włościańskiej własności gruntów 
nadziałowych, ponieważ zarządzenie to 
albo zgadza się w zupełności z zasadą 
nietykalności, alko też w praktyce 
sprzeciwia się jej tylko w nieznacznej 
mierze; w każdym razie nie zagraża 
rezerwie gruntów nadziałowych. Nowe 
prawo zasługuje, bezwątpienia, na u- 
znanie, jako próba okazania włościa­
nom rozumnej pomocy kredytowej, 
której w obecnych czasach nie może 
pominąć żadne przdsięwzięcie ekono­
miczne. • Przedevt szystkiem pożyczki 
wydawane pod zastaw gruntów na­
działowych, są środkiem, nader skute- 
tecznie wpływającym na ożywienie 
ruchu przesiedleńczego w miejscowo­
ściach silnie zaludnionych. Zamie­
rzony kredyt nie niniejsze ma znacze­
nie, jako źródło środków, umożliwia­
jących uiszczenie się z opłat za grunta 
nowo zakupione za pożyczkę Banku 
włościańskiego.

Petersburg, 17 listopada (Urzędo­
wy). — Dnia 17 b. m., na skutek naj 
poddańszego raportu prezesa ministrów 
o opinii rady ministrów w sprawie od­
dania firmie handlowej Lidwal dostawy 
zboża do miejscowości, dotkniętej klę­
ską nieurodzaju. Najwyżej rozkazano: 
jZhadauir ^okoliczności, dotyczących oma­
wianej sprawy, powierzyć członkowi ra­
dy pańs1 vaj rzeczywistemu radcy tajne­
mu, Gołu .je-wowi, przy udziale senatora, 
rzeczywistego radcy tajnego, Schrejbe- 
ra, radcy tejnegoKoni, petersburskiego 
marszałka szlachty, koniuszego, hrabie­
go Gudowioza, oraz prezesa petersbur­
skiego komitetu giełdowego, rzeczywi­
stego radcy stanu, Prozorowa. Jedno­

cześnie Najjaśniejszy Pan wskazał na ko­
nieczność natychmiastowego wypełnie­
nia tego Najwyższego zlecenia Swego.

Petersburg, 17 listopada. — Okólnik 
rady ministrów w sprawie należenia do 
partyi, stowarzyszeń i związków poli­
tycznych urzędników etatowych i nieeta­
towych, będących na służbie pańswu- 
wej, w niektórych miejscowościach, 
był źle zrozumiany i stosowany niezgo • 
dnie z ich duchem. Na mocy okólnika 
rady ministrów osoby, nędące na służ­
bie państwowej, nie mają prawa nale­
żeć do stronnictw, stowarzyszeń i zwią­
zków politycznych, p działalności anty­
rządowej i o dążeniach ku walce z rzą­
dem. Wielu jednak naczelników po­
szczególnych instytucyi rządowych po­
częło stosować wspomniany okoinik w 
znaczeniu ogólnem wzbraniając swym 
podwładnym udziału we wszystkich sto­
warzyszeniach, stronnictwach i zwią­
zkach politycznych, niezależnie od dąż­
ności i celów tych organizacyi. Podobne 
zrozumienie okólnika rady ministrów 
ogranicza prawa urzędników państwo­
wych nadane na mocy Najwyższego ma­
nifestu z dnia 17 października 1905 reku 
wszystkim poddanym rosyjskim. Dla­
tego należy znieść wszystkie rozpo­
rządzenia, wypływające z niewłaściwe­
go zrozumienia ducha okólnika rady 
ministrów z dnia 14 września r. b., na 
mocy którego urzędnikom tak etato­
wym jak i nieetatowym, będącym na 
służbie państwowej, wzbroniony jest 
udział w tych stronnictwach, stowarzy­
szeniach i związkach politycznych, któ­
re chociaż jawnie nie są rewolucyjnemi, 
jednak w programach swych, odezwacn 
swych przewódców (naprzykład odezwa 
wyborska), widoczne są dążenia ku 
w \lce z rządem i podburzanie ku tej 
walce ludności. Ta część okólnika, na 
mocy której osoby, stojące na czele po­
szczególnych wydziałów zarządu lub 
instytucyi rządowych, nie mają prawa 
występować w roli przewodniczących, 
jako też kierowników jakichkolwiek 
stronnictw, stowarzyszeń łub związków 
politycznych, nie zabrania wspomnia­
nym osobom brać udziału w stronni­
ctwach, stowarzyszeniach i związkach 
politycznych, do których należenie me- 
wzbronione jest urzędnikom państwo­
wym, jako też osoby, zajmujące w insty- 
tucyach rządowych drugorzędne stano­
wiska, nie podlegają usunięciu z zajmo­
wanych stanowisk, chociażby pod bez­
pośrednim ich zwierzchnictwem praco­
wali urzędnicy, stojący na czele ffyżej 
wspomnianych organizacyi partyjnych.

Petersburg, 18 listopada — „Prawi- 
tielstwiennyj Wiestnik ogłosił rozpo 
rządzenie senatu finlandzkiego do gu­
bernatorów kraju, na zasadzie którego, 
każde żądanie piśmienne władz oań- 
stwowych aresztowania lub wydania u- 
rodzonych w Rosyi przestępców, szu­
kających przytułku w Finłandyi,_ po­
winno być nie zwłocznie uskuteczniane.

Petersburg, 17 listopada.—Na posie­
dzeniu izby sądowej z udziałem sę­
dziów przysięgłych, rozpatrzono sprawę 
anarchistów - komunistów; 17-letniego 
Margolina, 20-letniego Sperańskiego, 
23-letniego Sokołowa i Ter-Oganiecowa. 
Wszystkich, jako dążących do onalenia 
obecnego ustroju, skazano na 10 do 
15-tu lat ciężkich robót.

Minister komunikacyi przedstawił ra­
dzie ministrów wniosek o jak  najszy­
bsze wprowadzenie w życie ustawy o 
pracownikach kolejowych, przepisów 
karnych, oraz ustawy o długości dnia 
roboczego.

Na posiedzeniu z dnia 17 listopada 
komisya przedsoborowa rozpatrywała 
sprawę reorganizacyi kunsystorzów du­
chownych. Postanowiono przekształcić 
je na zarządy dyecezyalne, część człon­
ków, wchodzących do składu takowych, 
będzie wybierana przez duchowieństwo, 
część zaś mianowana przez biskupów

Petersburg, 18 listopada. — Minister 
oświaty dwa razy przyjmował deputa- 
cyę uniwersytetu, która mu zakomuni­
kowała, że ogromna większość studen­
tów życzy sobie wykładów, które od 
chwili otwarcia uniwersytetu odbywają 
się zupełnie normalnie i, zdaniem pro­
fesorów, tak samo pójdą dalej. W nie­
dzielę deputacyę przyjmie prezes rady 
ministrów.

Warszawa, 18 listopada. - -  Wczoraj 
do tramwaju, idącego ulicą Towaruwą, 
wskoczyło czterech rabusiów. Grożąc 
rewolwerami bandyci zabrali kondukto­
rowi torbę z pieniędzmi i zbiegli.

W piekarni, przy ulicy Ostrowskiej, 
z powodu strajku robotników, wypie­
kiem chleba zajął się właściciel z żoną 
i synem. Do piekarni wtargnęło kilku 
młodzieńców, którzy ciężko poranili no­
żami wszystkie trzy osoby i zbiegli.

Warszawa, 18 listopada. — W wieiu 
wędliniarniach rozpoczął się już ruch 
handlowy po ukończonym strajku pra­
cowników rzeźniczych.

Warszawa, 18 listopada.—Sąd wojen- 
no-okręgowy skazał na roboty ciężkie 
w różnych terminach od 15 do 20 lat: 
Dobrowolskiego, Morawskiego, Morczu 
ka i Frenkowicza, którzy przy pomocy 
bomby zabili dyrektora fabryki Lilpop 
i Rau, dokonali kilku zamachów na po- 
licyę i ograbili wiele sklepów monopo­
lowych.

Warszawa, 17 listopada. — Stracono 
Szpigalnika, Poznera, Stachowicza i 
Karkowskiego za zabójstwo pomocnika 
komisarza Kowalskiego.

Płoskirów, 17 listopada. — Na mie­
szkanie bankiera Percharada napadło 
w dzień czterech anarchistów w celu 
wymuszenia pieniędzy. Wskutek po­
wstałej wrzawy zjawiła się polieya. Je­
den z polieyantów, goniąc anarchistów, 
zabił jeanego, reszta' uciekła.

Humań, 18 listopada. —■ W powiecie 
zwinogródzkim ograbiono i zabito artel- 
szczyka cukrowni Kisielewskiej. Zra­
bowano 16,000 rub.

Kazan, 17 listopada. — Wiadomość 
dziennikarska, jakoby z powodd głodu 
sprzedawano masami dzieci i wskutek 
czego zjechali się handlarze żywego 
towaru, jest bezpodstawna.

Riazań, 18 listopada.—Morderca polic­
majstra Koroty przedstawił paszport 
najwidoczniej sfałszowany na imię 
włościanina Korwickiego i wyjaśnił, że 
na niego padł los wykonania wyroku, 
wydanego przez rewolucyonistów-tero-

rystów. Policmajstra trafił mor I 
w plecy, trzy kule przeszły na i I  

Moskwa, 18 listopada.—Na zeb 1 
pełnomocników stowarzyszenia g u l  
wego zmniejszono o 10 dni rocz o-l 
lość dni nieurzędowych, w które 1 
da zwykle bywa zamkniętą. Ob< . I 
giełda moskiewska będzie zamh ] 
w ciągu 3 dni więcej, niż petersbi 1 

R y g a ,  18 listopada.—Na mocy 1 
ku sądu wojenno-polowego stra ,>S 
trzech mieszczan, którzy ograbili 1.1 
misarza Jamkuna. j

Ryga, 18 listopada. — Policyi uu,J  
się wykryć dwa lokale konspiracyjni 
Aresztowano. 26 osób, wśród ktćrycl 
znajduje się kilka znacznych i cPaww 
poszukiwanych członków organizacj 
bojowych oraz kilku przybyłych z pi 
wiatćw „braci leśnych". Znalezion 
rewolwery i naboje.

Tuła, 18 listopada. -D o  kantoru Ti 
warzystwa transportowego „Nadieżdr 
wtargnęło 8-iu bandytów, uzbrojonym 
w rewolwery; związali urzędników, st 
brali z kasy 400 rb. i uciekli.

Windawa, 18 listopada. — W pobliżu 
miasta wykryto chatkę, w której zn£ 
leziono zapas materyałów, potrzebnym 
do przygotowania przyrządów wybuchc 
wych. I

Na statku „Catilia" aresztowanu 8-mill 
przestępców politycznych. |

Tyflis, 18 listopada. — Właściciel , «  
mu, Balinow, który nieraz już otrzymywfl 
od miejscowych terorystów żądanie ;ż 'J  
płacenia 2,000 rb., dziś zrana zosi J  
zabity na ulicy, w oczach własny łl 
dzieci, które odprowadzał do gimi. I 
zyum. Zabójcy uciekli. I

Riazan, 18 listopada. — Polic maj st,- I 
Koroto, w chwili wychodzenia z teat I 
został ciężko raniony dwoma wystr? I 
łami rewolwerowymi; odwieziono go . I 
szpitala, gdzie wkrótce zmarł. Zabój i I 
zaaresztowano. f

Symferopol, 18 listopada. — Policj 
aresztowała 4-ch anarcńistów z 3-i 
bombami, nrzygotowanemi do zamacj > 
na naczelnika więzienia, rewiroweg' 
Cygulara i na sklep Toniuka, który w 
dalił strajkujących subjektów.

Taszkient, 18 listopada — PomocT 
kasyera kasy rządowej, Leontjew, znik 
zabrawszy ze sobą 170 tysięcy rub. Roz­
poczęto poszukiwania. ■

Moskwa, 18 listopada. — Podczas re |  
wizyi w domu Persica przy ulicy S; 
dowej, zaaresztowano 8 rewolucyon - 
stów znaleziono również broń.

Mińsk, 18 listopada. — Wieczorem" 
przeciągu sześciu godzin szalała burzfaj 
w mieście i w okolicy. Po dwugodzin 
nej ulewie zerwał się silny wicher, któ­
ry zrywał dachy, szyldy, przewracał 
parkany. Skutkiem uszkodzenia prze­
wodników elektrycznych ciemności ogar­
nęły miasto. W icher wywrócił wiele 
słupów telegraficznych.

Tomaszów, 18 listopada. — Na mocy 
wyroku sądu polowego rozstrzelano 
Karzuba i Panyła, którzy ograbili sołty­
sa w kolonii Tielatin.

Odesa, 17 listopada. — Sąd wojenny 
skazał na dożywotnie ciężkie roboty 
żołnierza z pułku saperów, Ryżkowa, 
za zelżenie oficera i podmawianie do 
buntu żołnierzy batalionu, skutkiem 
czego żołnierze zmusili porucznika do 
porzucenia obozu. r"

Szenkursk, 17 listopada. — Przybyły- 
tutaj wice-gubernator potwierdził oso* 
biście żądania gubernatora, przynaglają­
cego ludność dó wnoszenia podatków^ 
zaprzestania wyrębu lasu, oraz do zgo^ 
dzenia się, aby straż pilnowała oddziel­
ne działy lasów. W gminie Nikolskiej 
rozkwaterowano rotę wojska. Na ze­
braniach gminnych wyrażono gotowość 
poddania się i skasowania bezprawnych 
uchwał. Areszty agitatorów trwają w 
dalszym ciągu.

Paryż, 18 listopada.—Koadjutor kar­
dynała Richarda, Ammata, zakomuniko­
wał dziś duchowieństwu Paryża, in- 
strukcyę Watykanu w sprawie prawa 
o oddzieleniu Kościoła od państwa. In- 
strukeya ta zawiera w sobie następują­
ce punkty zasadnicze: Nieuznawanie 
prawa o oddzieleniu, stawienie b ie r\r  
go oporu i wyznawanie kultu, zarówn u 
po 11-ym grudnia, jak i przedtem.

Paryż, 18 listopada. — Izba deputo­
wanych większością 290 głosów prze­
ciwko 218 uchwaliła podnieść wyna­
grodzenie, wydawane deputowanym do
15,000 fr.

Lonayn, 18 listopada. — Do „Drdly 
Telegraph’u “ donoszą z New Yorku, że 
10 przestępców kryminalnych uciekło 
o świcie z więzienia, przepiłowawszy 
kraty w oknach celi.

Homburg, 18 listopada.—W dn. 22 li­
stopada (n, st.) rozpocznie się rozpo­
znawanie sprawy 7 poddanych rusyj- 
skich, członków łatyszkiej partyi so- 
cyal - demokratycznej, oskarżonych o 
przygotowanie i nałaaowywanie bomb.

Madryt, 18 listopada. — Na posie­
dzeniu gabinetu ministrów, prezes mi­
nistrów, Moret, przedstawił program 
rządu. Następnie omawiano sprawę 
marokańską. Minister spraw zagrani­
cznych zakomunikował o podpisaniu 
traktatu z Francyą. Przed rozpoczę­
ciem posiedzenia minister spraw za-, 
granicznych konferował z posłem -fran-1 
enskim, Gombonem, o wspólnych dzia­
łaniach Francyi i Hiszpanii w Ma- 
rokko.

Krążownik „Księżniczka Austryacka" 
odpłynął wieczorem z Kadyksu do 
Tangeru.

E C H A  Z E  Ś W I A T A .

Donoszą z Rzymu do 
Zamachy w Rzy- „Journal". Wielkie prze- 

mie. rażenie wywołał wy­
buch bomby w Rzymie, 

umieszczonej w lochach pod Kwiryna- 
łem, który nie wyrządził jednak żadnej 
szkody. Przewidują na przyszłość wię­
cej takich wypadków.

Rząd naznaczył 1 ,00 0  fr. nagrody te­
mu, kto odkryje sprawców zamachu 
na bazylikę św. Piotra i kawiarnię 0- 
ragno. Papież zaiecił największą o- 
strożność w przyjmowaniu odwiedzają­
cych go gości.
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BK Z życia prowincyi.
v
i’ Kolonia Gzerczycka
a pod Włodzimierzem wołyńskim.

W  listopadzie. 
"'9 W  naszym ta powiecie odbyło się 

frdawno parę poufnych, sąsiedzkich 
‘fad, w sprawie przyszłej „Dumy“, 
6góle spodziewanych praw przy świ- 

;Q.^ącej swobodzie, ale te sąsiedzkie 
N arady były czysco partyjne.

Posiadacze więksi i bogatsi nie ko- 
jBnikowafli się z jednowioskowymi są­

siadam i, i po długich debatach pro  i 
Ł’óhtra zadecydowali poczekać—co bę- 

Utóie, chociaż większość wyraziła w du- 
ółfu wniosku p. Gutowskiego na zjeż­
d żę  w Kijowie.

■ Mniejsi posiadacze zadecydowali kró­
tko, węzłowato: „my nie możemy wca­
le polityków ać na temat idei narodo­
wej, bo i tak ledwo dyszymy Dowie­
dziawszy się nareszcie, że i nasi pano­
wie dzierżawcy coś tam radzili w swo- 
jem kółku, więc udałem się do mego 
«%siąda, dzierżawcy również, aby zasię­
gnąć  języka.

' Otóż sz. mój sąsiad powiedaiał mi: 
jJMój kochany Janie, my nie możemy 
oyć pierwsi i rzucać się w wir, bo te 
parę groszy, które ciężko zapracowali­
śmy, możemy łatwo stracić, bo nam 
Wszystko jedno, od kogo ziemię dzier 
aśawimy, w każdym razie chętnie zło- 
iżymy coś na cel dobra naszego społe­
czeństwa, ale niechże obywatele zrobią 
pnczątek“.
am  _ _  _____ ________

Otóż jedni oglądają się na drugich, 
i słusznie. Bo właściwie właściciele i 
posiadacze powinni dawać początek, 
skupiać koło siebie tę młodszą i uboż­
szą rzeszę, nie wyłączając i chłopa, po­
między którymi znajdzie się wiele głów 
ze zdrowymi i praktycznymi poglądami, 
a w taki sposób skupiając swoje siły, 
możemy przyjść do czegoś lepszego.

Rozumiemy przecież dobrze, że nie 
wszyscy musimy stać na jednym 
szczeblu życia społecznego, ale niech 
każdy z nas uczciwie się weźmie do 
pracy, niech praca ta będzie wzajemnie 
poszanowana, mech wzajemnie udzie­
la jeden drugiemu światłych wska­
zówek i rad. Miejmy zaufanie jeden 
do diugiego, nie strońmy od tych, 
którym brak grosza na futro lub ele­
ganckie palto i musi łatanym kożu­
chem lub sukmaną grzbiet okrywać, 
a wtedy ręczę, że prędko i łatwo złoży 
się całość i funkeyonować będzie pra­
widłowo.

Więc, sz. panowie, trochę upamięta- 
nia, i nie idźcie manowcami, bo się 
źle bawicie, wam idzie o kieszeń, a 
nam o życie naszej Matki.

Jan Kołodziejczyk, 
chłop polslci.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

( Z  p is m  i od korespondentem)).
Z powodu okóiniKa podolskiego gubernatora,

jeden z prenum eratorów pisma naszego nadsyła 
nam urzędowe zawiauomienie, jak ie  otrzymał z 
zarządu ziemskiego, które, ze względu na pewne 
jego cechy charakterystyczne, poaajemy w do-

słownem tłómaczeniu: «Lodolski gubernator okól­
nikiem z d. 6 listopada  r. b., za N r 2,481, wy­
jaśnił, że na listy prawyborców, do uczestnicze­
nia w wyborach powinni być zapisywani tylko ci 
dzierżawcy i administrujący majątkami ziemskimi, 
którzy złożą dokumenty, poświadczone przez miej­
scowego «mirowego pośrednika*, ponieważ zaś 
Pan zaraz ze swą deklaracyą z d . 2  listopada  
nie złożył takiego poświadczenia, to i t. d.». Do 
powyższego prenum erator nasz dodaje: tZ w ra- 
Ctim uwagę na daty—żądają, abym d. 2 listopada 
stosov»ał się do okólnika, wydanego we 1 dni 
później*.

—  Winnica. Termin podawania deklaracyi 
przez prawyborców, w pcw. Winnickim upłynął 
w d.; 2 listopada. D eklaracyi złożono bardzo 
niewiele i dotychczas nie odbył" się ani jedne­
go zebrania przedwyborczego. Członkowie sto­
warzyszenia «osiągnięcia równouprawnienia Ży­
dów*, wykazali swą ogromną działalność podczas 
przeszłych wyborów do Izby, lecz podczas obe­
cnej akcyi wyborczej pozbawieni zostali możno­
ści wykazania swej aktywnej działalności. Gol- 
denberg, b. wyborca, podał kilka tygodni temu 
prośbę do gubernatora o pozwolenie urządzenia 
zebrania przedwyborczego przez członków «osią- 
gnięcia równouprawnienia*. W tych dniach Gol- 
douberg otrzymał odpowiedź od gubernatora, że 
do czasu ulegalizowania wspomnianego stowarzy­
szenia, wszystkie zebrania czy to przedwyborcze, 
czy inne uważane są za bezprawno i jako -tak ie  
nie mogą być dozwalane. Prócz tego p. G. zo­
stał uprzedzony, ze polieya otrzymała polecenie 
bacznego czuwania, aby nie odbywały się żadne 
zebrania przedwyborcze bez uprzedniego zezwo­
lenia przez wtadze policyjne. «Kijowska rosyjska 
partya monarchiczna* prowadzi w powiecie' agi- 
tacyę b. energicznie. P artya  rozsyła odezwy 
drukowane i wzywa ogół do organizowania wy­
działów partyi, działalność których powinna sto­
sować się do warunków miejscowych. W  ode­
zwach dane są wskazówki, jak ie  mianowicie o- 
soby powinno się werbować na członKÓw partyi 
oraz jak  tworzyć organjzacyę. W skazówki te są 
następujące: 1) komitet powinien być zorganizo­
wany z osób, które mają niewzruszone przekona­
nia i są szczerze oddane samowładztwu, religii 
prawosławnej i narodowości rosyjskiej. Komitet

składać się Fowinien z 3-ch do 5-ciu członków, 
t. j. z piezesa, wiceprezesa, skarbnika i sekre­
tarza; 2) po wybraniu osób, zaznajomionych z 
programem i ustawą partyi, powinno być zwo­
łane pierwsze zebranie organizacyjne, zawiado 
miwszy administracyę miejscową o celu wspo­
mnianego zebrania. 'Na zebrania te  nie potrze­
ba starać się o uprzednie zezwolenie policyi. 
W  powiecie je s t już jeden bardzo gorliwy agi­
tator partyi monarchicznej, p. Kowalenko, nau ­
czyciel szkoły cerkiewnej we wsi «Bolszych Chu­
torach*. Je s t to jedyny nauczyciel w powiecie, 
który przyłączył się* do partyi monarchicznej. 
Broszury, pisane i rozrzucane przez niego, nie­
zbyt przychylnie przyjmowane są przez ludność 
wiejską.

—  Now a-Uszyca. W  tych dniach do jadącego 
P io tra  Sosnowskiego, tutejszego mieszczanina, 
podbiegł polieyant P . Cholawka i uderzył go po 
głowie szablą. Na głowie Sosnowskiego pozo­
stał od uderzenia taki ślad, jakoby uderzenie 
spowodowane było obnażoną szablą. Sosnowski 
nie wie, za co go uderzył polieyant. S. podał 
skargę do tspraw nika* powiatowego na Cholaka.

—  Kamieniec Podolski. G ubernatoi podolski 
zezwolił na utworzenie w Nowej Uszycy stowa­
rzyszenia spożywczego.—Podolski komitet guber- 
niainy do spraw kredytn drobnego zezwolił na 
utw orzenie we wsi urladkach, pow. proskaro- 
wskiego, wiejskiego Towarzystwa kredytowego. 
—D epartam ent podatków stałych zezwolił n<. u- 
dzielenie pożyczki w ilości 3,509 rb. 50 kop. 
mieszkańcom wsi Dużej Okniny, powiatu liajsy- 
nieckiego, na wykupienie gruntów  czynszowych, 
należących do wspomnianej w si.— W krótce po­
winna być rozstrzygnięta kwesty a połączenia 
siecią telefoniczną Mohylowa-Podolskiego z m. 
Sorokami, gub. bessarabskiej.

—  Nlemirów. W  N 'em irowie szerzy się ep i­
demia szkarlatyny. W ypadki śmierci sięgają 
olbrzymich rozmiarów. Czasowo zamknięte zo­
stały tutejsze gim nazja męskie i żeńskie.

—  Żytomierz. N iedaw ne wołyńska komisya 
do spraw o stowarzyszeniach i związkach ule- 
galizowała polskie Towarzystwo śpiewacze *Lu- 
tnia*, które powstało z iuicyatywy śpiewaczki- 
amatorki, p. Bortnowskiej. Do składu towarzy­
stw a weszli b. członkowie kółka śpiewaczego,

którego kierownikiem był p. W allke, kompozy­
tor. Towarzystwo będzie dążyło ku wprowadze­
niu w Żytomierzu śpiewów ci,oralnych i w tym 
celu urządzać ma koncerty i wieczory śpiewów 
chóralnych. Swoją działalność artystyczną no- 
wootworzone Towarzystwo rozpoczyna koncertem 
na rzecz rzymsko-katolickiego Towarzystwa do 
broczyuności. K oncert miał się odbyć wczoraj 
w sali Towarzystwa wzajemnego kredytu. W  
Koncercie wezmą udział członkowie tLutni*, 
zaiożycielKa Towarzystwa, p. Bortnowska, znana 
w Żytom ierzu am atorka, pani Koblańska, i pan 
Popławski, wirtuoz-skrzypek z Kijowa.

N A D E S Ł A I i£ .

Przy lecznicy „chirurgicznej’ i te ra -  
peutycznej“ (Bulw ar Bibikowski Nr 4. 
telef. 1394) otwarto ambuiatoryum dla 
chorych przychodzących, gdzie lekarze- 
specyaliśei codziennie od godziny 8 r. 
do 3 pp. udzielają porady za opłatą 50 
kop. od osoby. Analizy, badanie zdro­
wia mamek, masaż, szczepienie ospy.

W am bulatorium ordynują następu­
jący lekarze:

Ch. wewnętrzne— drzy: Bobowski, By­
lina, Cichocki, Hoffman, Knothe, Nowa- 
czek, Pieńkowski, Ruszczyc, Sochacki, 
Trzecieski i Żebrowski.

Ch chirurg. — drzy: Antoniewicz, 
B. Kozłowski, Łążyński i Stanisławski.

Ch. aziecin. —  drzy: Nowiński, Obin- 
ski i Sągajło.

Ch. nerwowe—drzy: Kozincew, Szum- 
kow, Tuliszkowska i Weller.

Ch. kobiece—drzy: Bieniecki, Chomia- 
kow ai Pietkiewicz.

Ch. oczu—drzy: M. Kozłowski, Ruin- 
szewicz i Sokołowski.

Ch. skóry i wener. — drzy: Szadek 
i W aryński 

Ch. gardła, uszu i nosa —dr Turski- 
W pracowni lecznicy dr A. Modrzew- 

sKi wykonywa rozbiory chemiczno-mi- 
kroskopowe (analizy).

G ie łd a  p e t e r s b u r s k a .

18 listopada 1906 r.

4°/0 Państw ow a ren ta  . . . . .  7 U  4
4Vz%  Listy zast Kijowsk. B. Ziemsk. 723/4
5%  pożyczK prem. 1864 r ....................  380

„ 1866 r ........................276
5o/0 obi. prem. Śzlacb. Banku . . . 2301 '2
Akcye Peteisbursk . Międzynar. Komerc. 413

„ Petersb. D yskont.-Pożyczk.. . .
„  Rosyjsk. dla Handlu Zew. . . 358
„ T-a Odlewni stali „Sormowo". . 164]/2
, Brańsk. Relsk. F ab ...........................

,, Putiłow sk. . . . 90
Bakińsk. T-a N afto w.............................. 552

Udziały Naft T-a Br. Nobel. 445
„ Naft. I E  ndl T-a Mantaszew i Ko. 162
„ Petersb. Pryw at, i Komm. . . .  —

Akcye 1-go T-a Źegl. po Dnieprze. . . 57
„ " ii t> ii • ■ ^7
„ „H artm an“ ...........................  307

5%  Pożyczka 1905 r .................................. 91
„ „ 19u6..r ..........................   86<Ve

Usposobienie z papieram i dywidendowymi 
po spokojnym początku mocne, zwłasżcza z 
akcyami m etalurgiczneini z funduszami i pre- 
miówkami spokojne, ale stałe.

REDAKTOR I WYDAWCa
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p w yższo ści B rylantów  Lucios, jako naj lepszej ze w szystkich  imitacyi,
■i.

polecamy sprzedawać je nadal za pośrednictwem agentów, na wagę karatami

Prześliczne, iskrzące się kamienie
'V masywnych, artystycznych oprawach: pierścionki, broszki, kolczyki, szpilki do ’ i t. d.

poprzednio 4  rub.

łącznie z oprawą 

poprzednio 4  rub.
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n m m i  LUCIOS, NAJLEPSZA i m i t a c t a  i  ŚW1ECIE.
.1, je raz w

Zamówienia pocztowe wykonywa się akuratnie.

L U C I O S  O F  ME  *»- Y O R K .
K reszczałik X 2 42. _Kreszczafik H i 42.

Dwutygodnik

pod redakcją

Władysława Studnickiego
ul. św. Barbary, w Warszawie

w W arszawie rocznie rb. 6, półrocznie 
rb. 3, kwartalnie fb. i  k op_ Na pro. 
w incyi rocznie rb. 7, półrocznie rb. 3 

kop. 50, kwartalnie rb. 2.

Cena pojedyńczego numeru kop. 30 
z przesyłką kop. 35.

WYSZEDŁ I JEST DO NABYCIA 
we wszystkich księgarniach i kioskach 
podwójny numer 3 i 4 str. 9G. Cena 

50 kop.
Zawiera:

1) Hr. Gołucliowski i polityka zagra­
niczna.

2) Uwstecznienie k on sty tu cji rosyj­
skiej.

3) Pierwsza sesya Izby Państwowej i 
działalność naszych posłów, II.

4) Polemika w sprawie postępowego 
opodatkowania własności ziemskiej.

5) Z literatury politycznej: P łoc‘ocki 
Os-arz. P. P. S. na rozdrożu,— Res: 
Koordynacya, czy utożsamienie. —Ju­
dym: W kwestyi haseł p ro g ra m o w y c h
i taktyki.

6) Korzon: Włodzimierz Spasowicz.
7) Notatki publicystyczne: Tygodnik 

„Prawda“. Posłowie /jydzi Bilans ro­
ku rewolucyjnego, Aforyzmy dyktato­
rów.

kalendarze Józefa Ungra na 1907 r.

ć-yteczfH i niezbędne dla każdego,
potrze! uje dokładnej informacyi (prócz poufnych), pomocy lub porady w 

.lejkolwiek uziedzinie nauk’ (chemiii techniki, medycyny, prawa i t. p.) han- 
i, przemysłu, faorykacyi, rzemiosła—samouctwie i innych, niech zwróci się 

z zapytaniem do zatw. przez władzę:

Biura „Prasa” Warszawa, Nowy-Świat Nr 38.
Wynagrodzenie nadzwyczaj umiarkowane. A l  145

Kalendarz Warszawski Ilustrowany
POPULARNO-NAUKOWY.

Wydany obecnie kalendarz na rok 1907, liczy 62 rok istnienia, mieści w 
sobie artykuły najcennieszych pisarzy, obszerny dział informacyjny i adresowy, 
taryfę domów, przepisy pocztowe i telegraficzne. Cena kalendarza kop. 60. 
Z przesyłką pocztową kop. 85.

D Z I E N N I K
cena egzemplarza ozdobnie oprawionego kop. 30. Z przesyłką kop. 45. Do na­
bicia i Biurach Ungra: Wierzbowa Nr 8 :. wprost Niecałej i Aleja Jerozolimska Nr 78, oraz we 
wszystkich księgarniach. Osoby, zamieszkałe na prowincji, po nadesłaniu jednego rubla 
 na pewyższe dwa kalendarze, otrzymają takowe franco.

przed nadehodzącemi świętami na podarun­
ki, Ceny znacznie zmniejszone. Kupony za 

p i ł  c a n y  w Domu Handlowym 
K O T L A R O W  I C Z O R N O G O Ł O W K IN , K r e s z c z a t i k  N p  36.

Tania sprzedaż
Masażystka A j w a z f e ś S
doktorskich, pedagogicznych i gimn. 
Manicure, lnstytucka 4, m. 31, w do­
mu od g. 10—6. R953

Na wyjazd
lub opiek, dzieci
wme

lub w miejscu poszuk. 
pos. zarządzającej domem 

ipieK. dzieci. Zgłaszać się listo- 
ao Red. „Dzień. Kijów “ dla K.

R934

E tllfi „ n n l i t  WarsZ0W-> poszuk. lekc., 
0IUU|M|JUIII> w jkłada jęz. polski, ma­
tem., przyjmie kond.: Karawajew. 43, 
m. 26, list. dla M. S. w domu od g. 
6-ej w. R17-27

WlAPTŻUCtka gimnastyczka, .wykony- 
n iaouL jfom il wuje wszelkie masaże 
i gimnastykę leczniczą. M.-Włodzimier­
ska Nr 41, m. 20. R778

N ajstarsza fabryka ogniotrwa­
łych Kas

S.
w Kijowie 

Skład: Kreszczatik 3, teł. 1531.

CJcząstki z ie m i  w najpołudniowszej 
części Krymu, Jodzielone w naturze i na 
planie w najpiękniejszej miejscowości, 
ala budowli willi przy samem morzu, 
są  do sprzedania. Wiadomość we śro­
dy i czwartki od godz. i-ej do 3-ej w 
biurze notaryusza hr. Platera, Mikoła- 
jowska 3. A665

Fosfatyna Fabera
(Phosphatine Falióres)

przyjemny pokarm, najodpowiedniejs 
dla dzieci od 6 miesięcy do 10 1 
zwłaszcza wr czasie odłączenia od ple 

i w okresie rośnięcia.
Ułatwia ząbkowanie i zapewnia pr 

widłowy rozwój kości.
Sprzedaż w składach aptecznych iap  

kach. A l i

Nauczycielkę
i muz. na wieś.

poszuk. z patent, gimn. 
znaj. fr. teor. i prakt. 
Buljonska 83, m. 3., 

R952

lflii^7n inQ  szuk a miejsca, ma świ ad 
I\lUuŁillliu długolet. służ. Zgadza się
na wyjazd, 
chowska.

Krutyj spusk 5, Wojcie- 
R941

^
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KRESZCZATIK Nr 40. TELEFON Nr 1214.
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• • „Magasin h Lyonii

Z powodu zawieszenia handlu odbywa się

LIKWIDAGYA WSZYSTKICH TOWARÓW « C

9 f

99

jedwabnych, wełnianych i bawełnianych materyi; meskie i damskie 

korty na kostiumy i palta, aksamity, plusze, kołdry, chustki i pledy. Ęfr

Koronkowe ■ dżetowe kostiumy oraz rozmaite resztki.

Na wyprzedaży znajduje sio znaczna partya sukna na kostyumy i paltoty.

Magazyn z kompletnem urządzeniem do wynajęcia. 2

rjdosKonalone
31052

kalosze,,! iLUHB” kau®„K01UMB”
»  nieslizgają się wyrabiają się io}asonach

i zabezpieczają od odpotoiednychdla obuwia
czfsTych nirezczęs- wszęuŁie według ostatniej mody. 

liioych wypadków' wskutek upadań na ulicach.

I  v n i 1 1 M  D  K U  0 W ,
•  M  f  \ Ł |  K R ES ZC IA flK ,2 3 .

... —i

B u r k i  oryginalne sławuckie. 
S e r d a k i  męskie i dla chłopców. 
K a fta n y ,  K o s z u lk i  i K a ie s c n y

wełniane.
K a f t a n y ,  Koszulki, Kalesony i Spó­

dnice zamszowe, sarnie, jelenie i 
łosiowe.

B u ty  i Pam oftle filcowe.

K a lo s z e  petersburskie.
B u ty  gumowe.
P a lta  i P e le r y n y  wełniane i 

mowane nieprzemakalne. 
W a n n y  parowe pokojowe. 
W y r o b y  skórzane galanteryjne, 
K u f r y ,  W a liz y ,  N e s e s e r k i  

T o r b y .

gu-

P O L E C A

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

I. R O K IC K I  i S - k a
Warszawa, Nowosenatorska Nr L róg Trębackiej

( H O T E L  R Z Y M S K I ; .
C E N Y  F A B R Y C Z N E .  —  C E N N IK I G R A T I S .  A1043

Fortepiany i P ianina

Fabryki MA. STROBIE w Kijowie.
Sprzedaż po cenach 375 do 500 rubli i drożej, wynajem

do 10 i b.

Żylańska Na 27 Telefon Na 185. 707

3 m e d a le  zfo te .

N ie m a  z im n y c h  i w ilg o tn y c h  m ie s z k a ń
jeśli obsadzić w piecach m u lt i p l i k a t o r  o g r z e w a n ia ,  patent Gossęl-

seder & Niemieczek i Kłobukowski.

podłogi,
m. do samej ( |0 5Q °j0 ( ^ [ 1 ,

P ie c e  ż e la z n e  m u lt ip l ik a t o r o w e .
Dr W. P. Kłobukowski, inż. chem. — W arszawa, Jerozolimska 71.

Cenniki, podziękowania i prospekty wysyła bezpłatnie. Pożąd. stos. 
z przedsięb. zduńsk. A1036

F r a n c i n e A9S7

Kreszczatik 5, l-sze piętro. 

Otrzymałam ostatniej mody
m odeie.
Wykonywam obstalunki w 24 g. 

Polecam sie W W .  Paniom.

F ra nc Fne.

Plusz ko,ikif u t r a ,

sukno, korty, kołdry, 
chustki, flanele.

W  podwórzu, Kroszczatik Nr 42.

R U D O LF M U L L E R  
K ijó w , ' Ą

Ż y la ń s k a  N r  24

Po z a  K o n k u r e n c y ą '
Amerykańskie składane

łóżka syst. Rudolfa Mullera z matera 
cami ze sta lowegu drutu od 10 rb.

i droższe O q r o d z e n ia
kop. ‘ ■------od 10 z  k o l c z a ­

ste g o  s ta lo ­
w e g o  c y n ­

k o w e g o  
d r u t u

A 094

Towarzystwo Wzajemnej Pomocy 
Agronomów i Leśników 

K ijó w ,  K r e s z o z a t i k  N r .  19.
Poleca kandydatów na posady: za­

rządzających majątkami, lasami, eko­
nomów, leśniczych. Posiedzenia za­
rządu odbywają się co czwartek, o 
g. 61/, wiecz. pp. członkowie przy­
jeżdżający do Kijowa proszeni są o 
uczestnictwo w takowych. A313

Parą oczyszczone, dezynfekowane

Pitclo i p ierze
Puch e d r e d o n o w y .  A1059
Gotowe poduszki poleca I. R ic h te r ,  

Kreszczatik Nr 10, w podwórzu.

Do sprzedania majątek
w g. kij., pow., kaniowskim w. 
Kościaniec, 500 dz. z piękną re- 
zydencyą Zwracać się do pana 
Ludwika Jankowskiego, pocz. 
Rzyszczów, w. Pije; w Kijowie, 

Michałowski zaułek 34, m. l.

i — ii
'  ^I^OMPLETNiE

URZĄDZONYCH

Pa
J WYKONANYCH-^ 
/w zmanej FABRYCE
IW^Ssz. Ą KC. ~[5w. 

DAtNMIEJ

Wystawa i sp rzed az  pr^t/AAG-A2YN jE JYlEBLi j

JA N IS Ł A W S K IE G O *
po cenach przystępnych. Telef

" g a r n ą c  '*  J  r
OD CEM NftJHiŻSZYCH.

A972

M
H  
H  
H 
H  
H 
H  
H 
H 
H

W M ohylowie Podolskim
D n ia  I -g o  g r u d n i a  1906 r .

OTWARTA w KSIĘGARNIA
I. W O Ł O S Z Y N O W S K iE G O ,

przy redakcyi rusińskiego pisma ludowego „Świtowa Zirnica". 
Wydawnictwa rusińskie, polskie i rosyjskie, nuty i materyały 

piśmienne. R036I* piśmienne.

3 B B B S 1 3 S 3 B B S S S E 3 8 S S M 3 S 8 S S 8 B S

Główny skład 
fabryczny

Księcia A. D ru - 
ckiego Lubeckiego

nĆ N I E L O W 9 9

K ijó w ,  K r e s z c z a t i k  19, n a p r z e c i w  D u m y .

S e r w i s y  s to ło w e ,  garnitury do herbaty, kawy, owoców. S z k ło  
krajowe i franc. G a la n t e r y a  majolikowa i terrakotowa. Każdego 1-go, 2-gn 
i 3-^o miesiąca wyprzedaż towarów wysortowanycL za pół ceny. D la u n i ­
k n ię c ia  nieporozumień i wprowadzenia w błąd Sz. odbiorców oznajmiamy, 
że wyroby naszych fabryk odznaczonych na wszystkich większych w y s t a ­
w a c h  krajowych, zagranicz. sprzedają się w y łą c z n ie  t y lk o  w naszym 
magazynie. Ceny fabryczne.

Zarządzający: E. Podgórski.

Dom handlowy Jedwabiami,  U W I I I  J I H M H I U  —  J  ,
$  9
3  g *  I  B T I I K I M i l i n M f A  Kreszczatik Nr II, •
0  U i  !■  r  w w flli obok giełdy, 9

£  otrzymał wielki wybór: £

*  sukna francuskiego weiwetu angielskiego |
g la s s ć  „ l i . n n i  d la  i9 aksamitu0 c m a r t l l l l iu  f l is io n ,  p l U S Z U  o k r y ć .  9

j M n ó s tw o  najnowszych jedwabnych i półjedwabnych tkanin na $  
3  suknie i bluzki. Boa, halki i pasmanterye. Ceny stałe. A937 #

OLSZEWICZ i KER i
w  K i jo w ie ,  K r e s z c z a t i k  N r  5 ,

P O L E C A J Ą : A1113
Śrutowniki i młynki fabryki 
Fried. Krupp, odznaczające się 

wielką ekonomią.
Motory Br. Koerting, do dro­
bnego i większego przemysłu. 

Maszyny parowe fabr. WE- 
GELIN i HUEENER.

Lokoiiiobile i młócarnie fabryki
A. LEHNIGK.

9
9
9

9
9
9
9

Urządzanie telefonów. Akum u­
latory do automobilów. 

W yroby gumowe fabryki
„RUSSYA“.

W szelkie pakim ki do maszyn. 
Chemiczne odczynniki i aparaty.

U ltram arynę.
W szelkie maszyny i narzędzia 

techniczne.

| Kijów, Kreszczatik 23, naprzeciwko 
poczty, telef. 386.

I Kupuje, weaług najwyższych cen, roz­
maite s ta roży tne  przedmioty, drogie ka­
mienie i perły. Z w racać się listownie 

| i itb osobiście. Kreszczatik Nr 23, te- 
386. A896

Ż ą d a jc ie  w s z ę d z ie

M ydła do bi alizny
chemicznej i mydlarskiej fabryki ma­

gistra farmacyi

ALBERTA ZEJDELA
Dobroć mydła jest bez konkurencyi! 
Oszczędność 30—50°/0 wobec innych 

gatunków. A533-50-7

R o c z n e  b i le ty  członkowskie Towa­
rzystwa zagranicznych obligacyi N ie -  
m i e c k o - A u s i r y a c k i e g o  B a n k u
z wysokiemi wygranemi i premiami 
są do nabycia w" całych i pół udzia­
łach po rb. 6 i 3 miesięcznie. Wszel­
kich informacvi udziela "listownie G e­
n e r a l n y  R e p r e z e n t a n t  B n n k u , 
p. W . E. B u c h w it z ,  Warszawa, ul. 
Grzybowska Nr 68a.

Tenże, posiadając upoważnienie Ban­
ku na udzielanie agentur, poszukuje 
zdolnych i pracowitych osób różnych 
sfer, mających liczne znajomości tak 
w Kijowie, jak i na prowincyi, którym 
gwarantuje i przy innych zajęciach kil­
kadziesiąt, rubli miesięcznego zarobku. 
Oferty składać proszę pod powyższym 
adresem, z dołączeniem 14 kop. mar­
kami. A1131

Jl Zatwierdzona przez departament! 
medyczny w Petersburgu, posia-l 

dająca prawa felczerskie.

l*fpecya listka 
O D C I S K Iusuwa 

i niszczy
bez bólu, zatruwania i ostrych przyrządz. 
wycinanie bowiem i zatruwanie, przy­
śpiesza narastanie i powiększenie od 
ciskow i drażni skórę. Niszczy broda 
wki i t. p. Kwiatkowska, przyjmuje pa-] 
nie od 11— 2 g.; panów, od g. 3—6.< 
Adr.: Plac Dumski Nr 3, m. 43, oficy­
na na prawo. R8 6 2 I

Sofijowska prywatna lecznica leka­
rzy specyalistów,

Sofijowska Nr 21. Telefon 1063, 
przyjmuie stałych chorych (z wyjątkiem] 

zakaźnych i umysłowycn).
Przy lecznicy codziennie od 9-ej r 

do 4-ej po południu ambulatoryum dla 
chorych przychodzących, za opłatą 50 
knp. od osoby.

Elektroterapia, konsylia, analizy, ba-1 
banie zdrowia mamek, usługi, masaż, 
szczepienie ospy. R921

teld labryła pończocli
poleca w największym wyborze: ciepłe 
kostiumy dla panów myśliwych, kurtki, 
ciepłą bieliznę, damskie spódnice, bluzki, 
kamasze, pończochy, rękawiczki, dziecin­
ne ubranka puchowe, kaftaniki, kapotki 

i inne.
Obstalunid przyjmują się pocztą i 

wykonywują się niezwłocznie. Specjal­
ne kostiumy do gimnastyki. C z e s k i  
m a g a zy n ,,  W .-W asilkowska IB.

Tylko jeden rubel
Za okulary nikł. i pince-nez nikł. lub ] 

rogowe ze szklarni najwyższego gatun-l 
ku są do sprzedania w składzie aptecznym^ 
A le k s a n d r a  B u jn o w s k ie g o

Wszelkie reperacye za umiarkowane, 
ceny, B in o k le  teatralne, po cenie od 

rb. 4-ch.
W.-Włoazimierska Nr 25 Obok hote 

lu Rzymskiego. A780

Rzym ,-Kat. To w . Dobr.
Otworzywszy „Biuro Pracy“ dla do­

starczenia takowej pracownikom into-J
■elligentnym i służbie domowej, uprzejmie 

prosi chlebodawców o zwracanie się i \  
zapotrzebowaniem do Kancel. T -w a:| 
Mała Żytomierska Nr 8. Codziennie o d l 
godz. 10—5, oprócz dni świątecznych. I 
Kuratorka zarządzająca Lucyna Frepont.l 
A389 Sekretbrz K. Staniszewska. I

Lokaja młodego rekomenduję, Ale 
ksandrowska 41, m. 12. R955

Cłiir] Dni kilka lat prakt., daje lek., |  
OiUUi rU I- zgodzi się za obiady. N
sterowska Nr 20, m. 8, S. S. R78E '

A|s||A7 nr|/Q P^ybyła nieaaw. z Litwy 
leczy chor. kob. i dziec. 1

leczy masaż, i gimnast. W.-Wasyl ■ 
kowska 78, m. i, telef. 1427, Michali­
na Kowzan. R94&
Zdol­

na
slfllCTOrlfS P°leca piel^- 9uMJoZulAd gnowania położniczej

umiarkowane wynagrodzenie, A. I. Zak, J 
Kijów, ul. Kuźnieczna Nr 23, (2-ga ofi­
cyna). A l l l 5 |

S tlld C n t un ŵersy^e û ’ katolik Jnie mając środków na dalsze 1 
kształcenie się, prosi Szanownych Czy-1 
telników o przyjście z materyalną po-1 
mocą z warunkiem uiszczenia się póź-1 
niej z długu. Adresować: Warszawa. T 
Wilcza 57, stud. Trzeciakowi. R93

Neucz^ke ^naj’ — brz6, ^ z- fr’-’ nieLangiel. teor. i prak., szu­
ka pos. na wyj. Berdyczów, Mała-Ju- 
rydyka. d. Mer±elda, Jezierska, lub red, 
„Dzień. Kijowr.“ R901

Organy kościelne
najniższej cenie. Wypłać, można rata­
mi, W.-Wasylkowska 55, m. 2, Ance- 
wicz. R960

Potrzebna intel. o so b ad0 towirzyst,
na wieś znająca dobrze muz. 1 
franc. praktycz. W domu do g. 
rano i od 6—7 i pół. ul. Pundukl., , 4
Franęois Nr 17. na70

PfOSZIj 0 jakko lw iek  pracę, żona ini
chora, głoden przymiera, Jó­

zef Kowalski, Padół, Konstantynowska | 
Nr 16, m. 2 2 . R949

9uw ern- bony oraz słu- 
U 1 1 u ja l lo  1UTvp zbę domową poleca
biurc Hermanowicza, Kijów, 
Nr 2, telef. 1448.

ibik. Bulw. 
R779

P n r 7 Qr| dwa. czarnoziem. polskie ma- 
O pićuU i jątk i z remanentem, poczto­
wa skrzynka 334. Al 133

Za niałe wynagrodzenie lekcyi
muzyki. Zghsz. się do g. l-ej. Micha­
łowski zaułek Nr 36, m. 1 . R895

Do sprzedania około 600 ” sąż., dom,
w Winnicy, posesya

oficyna, studnia i wszyst. zabudów., 
Inform.: Włodzimierska 

8 wiecz.) RR59
ogród owoc.
74, m. 9, (ud g. 7-

IInn  rinm a diplomće du conservatoire 
Ullu UdlliD de St.-Petersb., eleve du
Prof. X av er  Charvenka, (Berlin) donnę 
leęons de musique et thćorie, s’adresser 
de 3—4h. Złotoworocka 13, log. 15.

R919

Kwiaty sztuczne szukam pracy tej
lub innej, tamże człow. w średn. wie­
ku szuka pos. biurowej lub jakiejkolwiek 
Adr." Kościelna Nr 9, m. 9, Splito? 
ski. R853

Szuk POS k?lnera’ Przyjp_ch- Z Warsz.  ,__  służ. w aptek., mam do­
bre świad. Plac Dumski, hotel Cen­
tralny, zap. szwajcara. R969

Posady rzadcy d o m u za mieszka‘• u u u u i 3 v.w 11 ■ u nie lub nie­
wielkie wynagrodzenie poszukuje fa­
milijny urzędnik biura kolejowego.
r.Jolnwn • P n n r ln U D in w s k a  80. TTI 19

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej


